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Polskie sprawy w Genewie.
Podobnie, jak. poprzedlnio, miała 

i ostatnia sesja Ligi N arodów  swój 
„dzień polski", z którego naogół nie 
marny podstawy być niezadowoleni. 
Clou tego dnia stanowiły znowu 
„spraw y mniejszościowe". Ma z, nie­
mi Polska od lat dużo kłopotu, nie­
zawinionego nigdy przez Polskę a na­
tomiast w znacznej; mierze przez sa­
mą Ligę N arodów .

Sprawy bowiem mniejszościowe 
były itypowym grzechem pierw orod­
nym Ligi N arodów , grzechem, zro­
dzonym w okresie jej- młodocianego 
entuzjazmu. Pierwiastki humanitarne, 
tkwiące w zagadnieniu m iędzynaro­
dowej opieki nad. mniejszościami, na- 
rodowemi, były wdzięcznym i nie- 
kosztownym  listkiem w wieńcu chwa­
ły Ligi N arodów  tern bardziej, że 
kwest je mniejszości narodowych, ist­
niejące u w pływ ow ych mocarstw, nie 
były nigdy przedmiotem jej zaintere­
sowania a natomiast zapędy autorow  
traktatów mniejszościowych zwaliły 
się całym ciężarem na barki Państwa 
polskiego.

Inna rzecz, że z czasem prysły te 
pierwotne pojęcia Ligi. N arodów  o 
„udręczonych mniejszościach" w Pol­
sce i poczęto zdawać sdbi.e i tam ja­
sno sprawę z całego bezsensu n w ła­
ściwej istoty „skarg mniejszościo­
w ych” .

Tego roku sprawy mniej szóści owe 
nie przedstawiały dla Ligi N arodów  
przedmiotu szczególnego zaintereso­
wania. Z łożyły się na to dwie p rzy­
czyny. Po pierwsze cały świat 'jest 
dziś zaprzątnięty znacznie donioślęj- 
szemi zagadnieniami kryzysu gospo­
darczego i rozbrojenia a ,po drugie 
sprawy mniejszościowe, na skutek cią­
głego nadużywania ich przez N iem ­
ców dia celów, nie mających nic 
wspólnego z ochroną mniejszości, 
wszystkim już spowszechniały.

A więc pierwszą sprawą, która 
w ypłynęła, była „sytuacja mniejszo­
ściowa N iem ców  w województwach 
s'ąski.em, poznańskiem i. pom orskiem " 
mając.a za tło incydenty wyborcze z 
z listopada ub. r. Sprawa ta. zakoń­
czyła się zupełnem fiaskiem niemie­
ckiej ofensywy mniejszości owej a ra­
port, przyjęty  w tej mierze pr,zez L i­
gę N arodów , jest poprostu przyjęciem 
do wiadomości zapewnienia Rządu 
polskiego, że w dalszym ciągu będzie 
czynne wszyistko do przywrócenia 
pełnego zaufania w stosunkach po­
między większością a mniejszością.

Mieliśmy dalej i  „petycję ukraiń­
ską". Kom itet Trzech, który tę spra­
wę bad.ał, zdecydował wnieść ją na 
Radę. Jest to w  końcu dla nas rzecz 
obojętna i nie mamy żadnych pow o­
dów db uskarżania się Jia przeniesie­
nie tej sprawy' przed szersze forum . 
Debaty styczniowe w  tej materji bę­
dą miały tę zaletę, że będą j.awine i  że 
przed Radą Ligi N arodów  będziemy 
mogli przedstawić sprawę z całą oi- 
twartości.ą i w świetle dokumentów. 
Na tego rodzaju sytuacji Polska mo­
że jedynie wygrać. Młmoto należy za­
znaczyć, że zepchnięcie obowiązku, 
ciążącego na Komitecie Trz.ech, na 
Radę Ligi, N arodów  l na jej nieszczę-. 
śliwego referenta japońskiego, jest 
niewątpliwie bardzo wygodnem w y j­
ściem ze strony reprezentanta Angfji,

zajętego w  tej chwili; wewnętrznemi 
kłopotam i tego państwa, ale rozmija 
się z intencją, w  jakiej Kom itet 
Trzech .został utworzony, z intencją 
odciążenia R ad y  od zajmowania się 
sprawami, których publiczne roztrzą-* 
sanie może mieć tylko skutki, pię­
trzące chm ury nad .pokojowem współ 
życiem narodowości..

Ogólne wrażenie dyskusji nad spra­
wami mniejszości, narodowych m ożna 
określić jako niepowodzenie usiłowań 
niemieckich, zmierzających do w ysu­
nięcia skarg mniejszościowych na sze­
rokie w ody dyskusyj; m iędzynarodo­
wych. Cały przebieg dyskusji spokoj­

ny a może nawet ospały wykazał, że 
poza Niem cam i żadne z państw euro­
pejskich nie ma interesu w w yw oły­
waniu niepokoju na tern tle.

Mieliśmy wreszcie i  sprawę gdań­
ską. Zakończyła się ona dla nas bez­
względnie zwycięsko a dotyczący ra­
port Wysokiego, Kom isarza Ligii N a ­
rodów w Gdańsku hr. Grav,iny był 
ostrą krytyką manifestacyj przeciw 
statutowi W olnego Miasta a zarazem 
stwierdzeniem dobrej woli; Rządu 
polskiego. N ic  dziwnego, że raport 
ten w yw ołał niezwykłe niezadowole­
nie w  Niem,czech, które całą tę histo- 
rję niewątpliwie inspirowały. Bo chy­

ba Gdańsk nie ma najmniejszego' inte­
resu w  psuciu sobie stosunków z Pol­
ską, z którą współżycie może mu 
przynieść same tylko, tak obecnie po­
żądane, plusy gospodarcze.

Sum aryczny efekt wszystkich tych 
spraw przedstawia się mniej więcej 
następująco: i) Są one nauczką dla
mniejszości i dla Gdańska, że bez­
względnie więcej skorzystać mogą na 
bezpośredniem porozum ieniu z nami, 
niż na stałem i jałowem szykanowa­
niu nas przed forum  Ligi N arodów . 
z )  Są one stwierdzeniem faktu, że we 
wszystkich w ypadkach porzucam y 
rolę oskarżonego a występujem y m o­
cno w roli oskarżyciela, dochodzące­
go swych słusznych praw. 3) R ola  
Polski jako czynnika m iędzynarodo­
wego zaznacza się coraz wydatniej t 
dla nas coraz korzystniej.

% ostatniej chwili.

Oświadczanie premjera Lairala.
Jeumont, 30 września. (PAT.) W  

czasie drogi powrotnej z Berlina, pre- 
mjer francuski Laval oświadczył spe­
cjalnemu korespondentowi Havasa, iż 
ministrowie francuscy spełnili w Berli­
nie misję najbardziej delikatną, jaka

mogła przypaść im w udziale. Podsu­
nęliśmy Briiningowi myśl — mówił 
premejr Laval — utworzenia francu­
sko - niemieckiego komitetu gospodar­
czego. Projekt ten został zrealizowany 
w toku naszych rozmów. Niezwłocznie

Dziennikarze bułgarscy w Polsce.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 30 września. Dziś ra­
no bukareszteńskim pociągiem po­
spiesznym przybyła do Warszawy 
wy cieczka dziennikarzy bułgarskich w 
liczbie 10 osób. Wycieczkę prowadził 
p. Siljanow. Goście odbyli podróż od 
granicy rumuńskiej do Warszawy spe­
cjalnym wagonem przybranym em­
blematami o barwach bułgarskich. 
Wycieczce towarzyszy p. Kiełczyńskj, 
reprezentant prasowy Rzeczypospoli­
tej Polskiej w Sofji. Na powitanie w y­
cieczki bułgarskiej przybyli na dwo­
rzec główny przedstawiciele Wydzia­
łu prasowego M. S. Z. z naczelnikiem 
Chrzanowskim na czele, charge d’af- 
faires bułgarski w Warszawie, grono 
dziennikarzy, wiceprezes Towarzy­

stwa pclsko . bułgarskiego Pawlikie- 
wicz oraz liczna kolonja bułgarska. 
W  imieniu Związku Syndykatów 
Dziennikarzy Polskich powitał gości 
w gorących słowach redaktor Bazy- 
lewski. W  odpowiedzi na to przemó­
wienie zabrał głos przewodniczący 
wycieczki p. Silianow, dziękując za 
serdeczne przyjęcie jakiego wycieczka 
doznała na ziemi polskiej. Po powita­
niu goście odjechali samochodami do 
hotełu Rzymskiego. W  godzinach po­
łudniowych goście zwiedzać będą za­
bytki miasta poczem o godzinie 14  
Związek Syndykatów Dziennikarzy 
Polskich wydaje na cześć gości buł­
garskich śniadanie w hotelu Angiel­
skim.

Wyniki ciągnienia Loterji Klasowej.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 30 września. W  dzisiej-

siejszem ciągnieniu Państwowej Loterji

Klasowej padły następujące główniejsze

wygrane:

10.000 zł.—  N r. 32436;

po 5.000 zł. —  N r. 46578, 100820, 
126600, 163696, 19 32 18 ;

zł. — Nr. 5180, 49 313,po 3.000 
47612;

po 2.000 zł. — Nr. 54390, 
100831, 140649,
18 0 8 11, 182615,
5 M 7 9 , 7 0 5 7 ;

po 1.000 zł. —
38390, 56852,
14210 5, 193594,

160342, 
189698,

N r. 681, 
116764,

96250,
169551,
192124,

281*6,
M M 3 7 ,
23398.

Warszawa, 30 września. Z  Wilna 
donoszą: W e wsi Antonowice gminy 
drozdowskiej w jednej ze stodół zna­
leziono zakopaną głowę ludzką. Poli­
cja przeprowadziwszy dochodzenia 
ustaliła, że bracia Ja n i Michał Micha- 
rowscy zamordowali swego brata, 
który cierpiąc na chorobę umysłową 
odgrażaj się, że podpali ich gospodSr-

Bratobójstwo.
(Telefonem  od naszego koresponoenta.)

stwa. Obawiając się spełnienia tej 
groźby trzymali go pod kluczem. Gdy 
pewnej nocy zbiegi on z izby, Michał 
Micharowski pogonił za nim na dzie­
dziniec i uderzył kijem w głowę, co 
spowodowało natychmiastową śmierć. 
Zabójca przy pomocy drugiego brata 
poćwiartował zwłoki zamordowanego 
i zakopał je w stodole.

będzie ukonstytuowany komitet, który 
zajmie się rozważeniem problematów 
gospodarczych, interesujących nasze 
dwa narody. Na tem podłożu zrodziła 
się nadzieja, iż w ten sposób właśnie 
ustalono nową metodę postępowania. 
Wobec powagi i trudności zagadnień, 
jakie pozostają do rozstrzygnięcia, ini­
cjatywa ta może wydać się skromna. 
Dziś należy zaznaczyć jedynie intencje, 
które były podstawą tej inicjatywy. 
Wszystkie zarządzenia, jakie będą pod­
jęte w celu zrealizowania nadzieji, któ­
ra opanowała świat, prowadzą nas w 
kierunku większej równowagi i przy­
czynią się do utrwalenia pokoju. Nie 
poświęciliśmy ani cząstki interesów 
francuskch, poszukując możliwości po­
godzenia ich w obecnych okoliczno­
ściach z koniecznością osiągnięcia soli­
darności międzynarodowej. Jak wczo­
raj w Berlinie, tak samo niebawem w 
Waszyngtonie uczynię w imieniu Fran­
cji wszystko, co jest w mej mocy, aby 
wziąć udział w spełnianiu nowych i 
ciężkich zadań, jakie kryzys światowy 
nakłada na rząd francuski.

Jeumont, 30 września. (PAT ) Laval 
i Briand, którzy przejeżdżali przez 
Jeumont w powrocie z Berlina, zmu­
szeni byli wśród owacyj zebranej na 
dworcu publiczności, wypowiedzieć 
kilka słów, w  których zapewnili, iż 
wedle najlepszej woli pracowali w Ber­
linie na rzecz pokoju.

Sytuacja finansowa 
w Niemczech,

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 30 września. W  na­
stępstwie załamania się kursu walut 
szeregu państw, rzucono na rynek 
niemiecki olbrzymią ilość niemiec­
kich papierów wartościowych, będą­
cych w posiadaniu zagranicy, co w y­
wołało spadek ich kursu. Pisma nie­
mieckie podają, że ze strony angiel­
skiej namawiano Bank Rzeszy do 
pójścia za wzorem Banku Angielskie­
go, jednak Bank Rzeszy mia} odpo­
wiedzieć, że wraz z rządem zdecydo­
wany jest utrzymać markę niemiecką 
na równi złota.
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LISTY Z  ZACHODU.

S zatańskie  tem po.
Ciemno i burzliwie. — Na front djagnozy! — Wszech- 

dyskusja bez „porządku dziennego**. — Wielki sezon.
Zestawienie kłopotów  własnych z 

kłopotami świata _  rzecz dla każde­
go społeczeństwa pożyteczna. N ie dla 
ulgi, że „wszędzie jest źle“ , ale dla 
nauki o tern, że skoro dany objaw 
zła szerzy się wszędzie, źródło zła. nie 
ma charakteru wyłącznie lokalnego. 
Ocena więc tego objawu m oże być 
racjonalna jedynie w skali światowej.

Takie czasy: chaos świata dzisiej­
szego objął w szystkich i  wszystko, 
wielkie prowizorjum  panuje na obu 
półkulach, załamanie się reform  spo­
łecznych, gospodarczych, politycz­
nych daje znać o sobie we wszystkich 
państwach globu.

R obi się ciemno i burzliwie. Może 
przed świtaniem, może przed pow­
szechną odmianą. Trzeba w to wie­
rzyć, tembardziej, że nie możemy na­
rzekać na zastój w świecie intelektu. 
Stąd, 'z Paryża, jak z wielkiego obser- 
watorjum , można dobrze zobaczyć 
gorączkow y, powszechny, ogrom ny 
wysiłek m yśli ku opanowaniu k ryzy ­
su, ku odwróceniu grożących ludzko­
ści katastrof. I to we wszystkich dzie­
dzinach. Nadewszystko, rzecz prosta-, 
w  dziedzinie gospodarczej i  finanso­
wej. Ile djagnoz, ile drogowskazów! 
W  samym Paryżu ukazuje się codzien­
nie dwadzieścia, trzydzieści książek z 
zakresu spraw ekonomicznych. Po­
nadto —  dziesiątki, setki artykułów, 
rozpraw, odczytów. T ak  samo w spra­
wach kulturalnych: jak ratować książ­
kę? jak zreform ować szkolę? jak i 
zwalczyć kryzys teatru? co czynić 1 
dla naprawy warunków .pracy nauko­
w ej? I dalej: gdzie nowe źródło od­
rodzenia m oralnego? jak zapobiec 
rozluźnianiu obyczajów? co, zasili in­
stytucję rodziny? D odajm y do tego 
zagadnienia ustrojowe, wszędzie ak­
tualne i palące...

W  bezładnej dotychczas, w  chao­
tycznej i pełnej nerwowego napięcia 
wszchdy-skusji biorą udział ekonom i­
ści, socjologowie, politycy, pedago­
dzy, 'literaci, artyści. Jak b y  stanęli na 
apel: wszyscy na front djagnozy! R a­
tować chorą ludzikość! Szukać do­
brych lekarstw! I co za widowisko: 
do- szalonego rozgwaru .przyłączają 
swe glosy nawet ci, którzy trzym ali 
się zdała — od targowiska świata. W e 
Francji znakom ity poeta, Paul Valie- 
ry, zstąpił ze swego Olimpu i ogłosił 
książkę p. t. „Regardis sur le mon.de 
actuel“ , w której poddaje miażdżącej 
krytyce to wszystko, co się nazywa 
„p o lityk ą". W  Anglji, genjalny fizyk- 
filozof, Bernard Russel, w  szeregu 
studjów prześwietla zmurszałość na­
szych systemów moralnych. W  N iem ­
czech Tom asz Mann widzi sanatorj.um 
już nietylko na „Czarodziejskiej G ó­
rze", ale wszędzie, wszędzie... Tedy 
zwraca się w swoich enuncjacjach do 
chorej Europy, a p.rzedewszystkiem 
do europejskiej m łodzieży, by rato­
wała w alory duchowe naszej cywili­
zacji. W  Ausitrji do spraw społeczno-

politycznych „w trąca się" Stefan 
Zweig, a w now ych życiorysach 
(„N ietzsche”  i „T o łsto j") czyni licz­
ne aluzje do spraw moralnych dzisiej­
szego dnia,

Narazie jest to powszechny krzyk 
myśli, wyścig koncepcyj, projektów, 
planów, międzystanowa i m ędzytiaro- 
dowa licytacja haseł. Możnaby powie­

dzieni'.;. “  zmienia się ów i w iła , bo co 
chwila rzeczy ważniejsze przysłaniają 
znaczenie rzeczy ważnych.

Bo zaiste mamy wielki sezon, któ­
ry wciąż niszczy nasze „porządki 
dzienne". Pogrom w  Berlinie. Sensa­
cja. N ie! Ju ż  zginęła. Cóż to znaczy 
wobec buntu m arynarki angielskiej, 
pierwszego w dziejach tej m arynarki 
od roku 1797-go! Tam  —  bunt! Jest 
się nad czem zastanowić. Ale naza­
jutrz inna sensacja: zamach Heirns-
w eliry w Austrji, Krótka sprawa, m i­
gawka, już niema o czem mówić. Co 
nowego? Mahatma Gandihi w Londy­
nie na konferencji Okrągłego Stołu. 
W ydarzenie ważne, sensacyjne. Po- 
karth dla prasy całego świata. N ie!

matem artykułów  dziennikarskich. Bo 
wybuchła wojna japońsko - chińska. 
1 tc w momencie — jak na i.ronję — 
kiedy L ’ga N arodów  szuka nowych 
form uł rozbrojeniow y d i. Może się na 
tym  temacie dłużej zatrzym am y? 
Znow u nie! Bo ct,o — rewolucja fi­
nansowa w Anglji, deprecjacja funta, 
szalone zamieszanie n,a giełdach całe­
go świata. W obec tej wagi wydarzenia 
spadają z „porządku dziennego" już 
„drobne spraw y", jak ogłoszenie sta­
nu wojennego na W ęgrzech albo no­
w y tekst Konstytucji > hiszpańskiej. 
N aw et nowe rekordy sportowe tracą 
swój powab...

Co przyniesie dzień jutrzejszy, co 
będzie za tydzień, za miesiąc"

dzieć: wszechdyskusja bez „porządku I „N aw et" rozmowa Oharfce Chaplina Szatańskie tempo...
clzif3” ^  ̂ <T/-vtC A 1.1-% /-V rr Ć* t- ^  -V -, n  ^  /ł U >-» -̂l ^  A -r t (  (  s-4- A n , a. ■ta/a 1lennego Albo, że ten „porządek z Gandhim „nie zdążyła" stać się te-
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Konflikt japońsko-chiński
j e s t  w  d a l s z y m  c i ą g u  p r z e d m i o t e m  o b r a d  w  G e n e w ie .

Genewa, 29 września. (PAT.). 
W  czasie dzisiejszego Zgromadzenia 
Ligi zabrał glos przewodniczący R ady 
hiszpański minister spraw zagranicz­

nych Lerroux. W  sprawie konfliktu 
chińsko-japońskiego. zreasumował 011 
dotychczasowe postępowanie R ad y w  
kierunku rozwiązania konfliktu i

Laval i Briand opuścili Berlin.
Berlin, 29 września. (PAT.). Pre- 

mjer Laval i min. Briand opuścili Ber- 
bn dziś o godz. 7.30 rano. Podobnie, 
jak podczas przybycia ich do Berlina, 
silne oddziały policji czuwały nad bez­
pieczeństwem odjeżdżających mini­

strów. I tym  razem wstęp na peron 
dla publiczności był wzbroniony. Do­
jazd na peron, na którym  stał pociąg, 
przeznaczony dla francuskich mężów 
stanu, został dla wszystkich innych 
pociągów wstrzym any na pewien czas.

Popyt na złotego w Wiedniu.
Wiedeń, 29 września. (PAT.). Dziś 

w  W iedniu dał się zauważyć popyt na 
złotego polskiego. Eksporterzy polscy 
domagają się od kupców austrjackich 
zapłaty nie w szylingach, lecz w zło­
tych. Austrjacki Bank N arodow y nie 
przydzielił interesentom całego- zapo­
trzebowania, wobec czego dało sie

zauważyć w obrotach prywatnych zna 
czne agio złotego. Zachodzi obawa, że 
mogą powstać trudności w  wymianie 
towarów. Izba polsko-austrjacka czyni 
starania aby zabezpieczyć zapasy zło­
tego, potrzebne dla obrotów handlo­
wych.

Kolonjalna ekspansja Niemiec.
Berlin, 29 września. (PAT.). D zi­

siejszy „Local A nzeiger" zamieszcza 
mapkę południowo-wschodniej Fran­
cji, na której zakreślona jest strefa, po 
jakiej N iem cy zdecydowałyby się. na 
wypadek porozumienia z Francją, 
zwrócić swoją ekspansję gospodarcza 
w  kierunku kolonji afrykańskich. Stre 
fa ta o  szerokości 100 km. obejmuje 
dolinę Rodanu. Począwszy na półno­
cy od linji Genewa-Ljon strefa ta bie­
gnie na południe do lin ji M orza śród­
ziemnego M ontpellier-M arsylja. Dzień

nik zaznacza, że mapkę tę poświęca 
wyjeżdżającym  z Berbna ministrom 
francuskim do rozważenia. W  tut. ko­
lach politycznych przypisują wielkie 
znaczenie projektowi wpływowego 
dziennika Hugenbergowskiego, uwa­
żając, iż pozostaje on w związku z ta 
częścią m owy Hugenberga. wygłoszo­
nej na zjeździe w Szczecinie, która 
podkreślała konieczność posiadania 
przez N iem ców kolonji, jako warun­
ku ich przyszłego rozwoju.

Dwa zamachy na pociągi wojskowe
w Sowietach.

Ryga, 29 września. (PAT.). Dzien­
nik „Jaunakas Sinas" donosi o wielkiej, 
eksplozji, jaka w ydarzyła sie w czasie 
manewrów wojsk sowieckich. Wedle 
tych wiadomości, pociąg zdążający z 
Leningradu wyleciał w  powietrze wraz 
z transportem żołnierzy. Są liczne o- 
fiary w  ludziach. W  tym  samym cza­

sie wydarzyła się podobna katastrofa 
pociągu osobowego, zdążającego do 
Karelji. Przypuszczają, że wysadzenie 
obu pociągów w powietrze jest dzie­
łem zamachowców.. Osoby, które
przybyły z Leningradu mówią, że pa­
nuje tam przygnębiający nastrój, w y­
w ołany powyższemi wypadkam i.

Rezolucja Zgromadzenia Ligi Narodów
w sprawie wstrzymania się od zbrojeń.

Genewa, 29 września. (PAT.). 
N a  dzisiejszem posiedzeniu Zgrom a­
dzenia przyjęto rezolucję w  sprawie 
wstrzymania się od zbrojeń. Opraco­
wanie tej rezolucji trw ało wczorai 
wieczorem na trzeciej komisji do go­
dziny 1.30  w nocy. Uchwalona rezo­
lucja podkreśla, że głównem źródłem 
obecnego kryzysu jest brak wzajem ­
nego zaufania między narodami. W y ­
rażone jest dalej przekonanie, że w y ­
ścig w  zbrojeniach prowadziłby w spo. 
sób nieunikniony do katastrofy mię­

dzynarodowej i socjalnej. Rezolucja 
odwołuje się do wszystkich państw, 
by pomogły stworzyć silną opinję pu­
bliczną, sprzyjającą osiągnięciu po­
myślnych w yników  przez konferencje 
rozbrojeniową. Dalej rezolucja w yra­
ża przekonanie, że zobowiązanie 
wszystkich państw nie zwiększania 
zbrojeń, sprzyjałoby stworzeniu atm o­
sfery zaufania, usunięciu rywalizacji 
zbrojeń i przygotow ałoby teren dla 
powodzenia prac przyszłej konferen­
cji. W obec tego 12  Zgromadzenie Ligi

Narodów , odwołuje się do państw za­
proszonych na przyszłą konferencje 
rozbrojeniową, by ułatwiły jej prace 
przez wstrzymanie się od zbrojeń. W  
końcu rezolucja Zgrom adzenia poleca 
Radzie Ligi, by nalegała w  tym  sensie 
na rządy i domagała się od nich udzie­
lenia opowiedzi do 1 listopada br. ze 
stwierdzeniem, czy są one gotowe 
przyjąć tego rodzaju rozejm na prze­
ciąg jednego roku.

stwierdził, że rząd japoński zapewnił 
Radę uroczyście, że n ema zamiaru 
dokonać okupacji wojskowej Mandżu- 
rji i że zamierza zupełnie wycofać 
swe wojska z terytorjum  chińskiego. 
Decyzję tę rząd japoński wprowadził 
już w pewnej mierze w życie. Rada 
przyjęła z zadowoleniem to zapew­
nienie i niewątpgże z obu stron do­
łożone będą starania by rozwiązać 
konflikt polubownie. Rada, która zo­
stała wezwana do interwencji, na 
podstawie artykułu 1 1  paktu będzie 
się nadal zajmowała tą sprawą rów ­
nież po zakończeniu sesji Zgrom adze­
nia 1 interweniować będzie aż do 
chwili zapewnienia utrzym ania po­
koju.

Następnie przemówi! przewodni­
czący Zgromadzenia Titulescu, który 
zaznaczył, że Zgromadzenie przyjęło 
z zadowoleniem do wiadomości spra­
wozdanie przewodniczącego R ady do­
tyczące konfliktu chińsko-japońskie­
go, 1 że jest on zdania, iż Rada musi 
swoją akcję kontynuować w celu jak- 
najszybszego pokojowego załatwienia 
konfliktu. W obec tego rzeczą wska­
zaną jest, oświadcza dalej, Titulescu, me 
otwierać debaty nad tą sprawą. W  ten 
sposób spodziewane przemówienia 
delegatów japońskiego i chińskiego nie 
doszły do skutku. W  końcu przemó­
wienia przewodniczący podkreślił, że 
Zgromadzenie obecne pracowało w  
nadzwyczaj ciężkich chwilach, nie 
mniej, zdaniem przewodniczącego, 
Zgromadzenie dokonało bardzo wiel­
kich prac we wszystkich dziedzinach 
życia międzynarodowego. Owoce tej 
pracy, zdaniem Titulescu, oceni ludz­
kość w chwili kiedy minie nad świa­
tem burza finansowo-gospodarcza.

W  dalszym ciągu posiedzenia prze­
wodniczący wygłosił okolicznościowe 
przemówienie z okazji tragicznej 
śmierci b. Ministra spraw zagr. A lek­
sandra Skrzyńskiego. „B y ły  delegat na 
Zgromadzenie hr. Aleksander Skrzyń­
ski zginął w okolicznościach szczegól­
nie bolesnych i tragicznych". Przy 
tych słowach przewodniczącego ze­
brani delegaci powstali z miejsc na 
znak żałoby. „H r. Aleksander Skrzyń­
ski, k tóry  był Premjerem i Ministrem 
spraw zagranicznych Polski, podpisał 
traktat locarneński, był też delegatem 
na Zgromadzenie Ligi. Imię Skrzyń­
skiego przypom ina się wszystkim  nam, 
którzy byli obecni na poprzednich se­
sjach zgromadzenia. Zm arły wartości 
swe oddał na usługi swego kraju, któ­
ry reprezentował tu ze szczególnym 
autorytetem. Jest rzeczą sprawiedliwą, 
by pamięć o nim nie minęła i byśm y 
tu oddali specjalny hołd jego pam ięcs 
W  imieniu Zgromadzenia proszę dele­
gację polską, by zechciała zakom uni­
kować swemu Rządow i, nasze żywe 1 
serdeczne współczucie".

Genewa, 29 września. (PA T .). 
Ju tro  jeszcze raz zbierze sie Rada L i­
gi dla załatwienia pozostałych spraw 
bieżących oraz sprawy konfliktu chiń­
sko-japońskiego-. Będzie to ostatnie 
posiedzenie R ad y Ligi na obecnej se­
sji. • jliil
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Po zgonie ś. p. Aleks. 
Skrzyńskiego,

W arszawa, 29 września. (PAT.).
Szef kancelarii cywilnej P. Prezydenta 
RP. Elelczyński, przesiał na ręce M ini­
stra Jana Szembeka w  Zagórzanach 
depeszę następującej treści:

Z  polecenia P. Prezydenta R P . prze­
syłam na ręce p. Ministra w yrazy naj­
głębszego współczucia z powodu tra­
gicznej śmierci śp. Aleksandra Skrzyń­
skiego, która przecięła tak wcześnie 
życie o tak wielu możliwościach w y­
datnej pracy publicznej.

O strów, 29 września. (PAT.). Dziś 
rano nastąpiło przeniesienie zw łok ś. 
p. Aleks. Skrzyńskiego z kaplicy cmen 
tarnej na dworzec, skąd w południe 
zwłoki odjechały pociągiem osobo­
w ym  do Zagórzan, Przeniesienie zwłok 
na dworzec odbyło się bez jakichkol­
wiek ceremonii i bez udziału władz 
i publiczności. Smutnemu aktowi to­
warzyszyła najbliższa rodzina. N a  tru­
mnie złożono, liczne wieńce.

Z działalności N. I. K.
W arszawa, 29 września. (PAT.). 

W czoraj popołudniu prezes N . I. K. P- 
J. Krzem iński, w  towarzystwie wice- 
piezesa N . I. K . P. Rugiewicza został 
przyjęty przez Premjiera Prystora, 
k tó r e m u  p re z e s  N . I. K . P. K r z e m ie n -  
shi doręczył sprawozdanie N . L K . P- 
z kontroli gospodarki budżetu w ro­
k u  19 30/31.

Przed rozprawą byłych 
więźniów brzeskich.

W arszawa, 30 września. (PAT.). 
Jak donosi „K urjer Poranny1' do dnia 
wczorajszego nie wpłynął jeszcze do 
sądu sprzeciw ze strony pozostałych 
współoskarżonych w sprawie brze­
skiej, Oskarżonemu Putkow i upłynął 
termin złożema sprzeciwu wczoraj, 
W itosowi upływa dzisiaj, Sawickiemu 
1 października, Barłickiem u 2 paź­
dziernika. W ezwania na rozprawę za­
równo oskarżonym  jak i świadkom w  
hczbie około 180 już rozesłano. N a 
razie niewiadomo jeszcze ilu świadków 
powoła obrona.

Katastrofa górnicza.
Budapeszt, 29 września. (PAT.). 

Donoszą z V ac, że w  tamtejszej kopal­
ni wydarzyła się katastrofa, która po­
ciągnęła za sobą śmierć 6 górników. 
Po gwałtownej eksplozji woda zalała 
galerję w kopalni, w  której pracowało 
9 górników. Trzech z nich z wielkim 
wysiłkiem zdołało się uratować, pozo­
stali zaś zginęli.

Wylew Wisły.
W arszawa, 29 września. (PAT.). 

W  dniu dzisiejszym Wisła pod W ar­
szawą znacznie przybrała. Stan wody 
o godz. 20-tej wynosił 4.80 m. W  cią­
gu ostatnich dni przybyło wody o 
3.50 m. ponad stan norm alny. Niżej 
położone bulwary nad Wisłą zostały 
zalane.

W arszawa, 30 września. (PAT.). 
Po północy poziom wody na Wiśle w 
W arszawie wynosił 486 cm. W oda 
zalała między innemi całkowicie ulicę 
Kamedułów, przerywajląc kom unika­
cję z Bielanami. Nastąpiło też zalanie

bulwarów nadbrzeżnych między m o­
stem kolejowym  a mostem Poniatow­
skiego. Poziom wody sięga aż do 
szkarpy wybrzeża Kościuszkowskiego. 
N a prawym  brzegu W isły woda wda­
rła się do rowu odpływowego przy ul. 
Toruńskiej i zalała cały odcinek nad­
brzeżny aż do szosy modlińskiej. Pod 
wodą znalazły się też tory kolejki 
Dotkliwe straty poniosła plaża K o- 
Wawerskiej koło mostu Kierbedzia, 
zlowskich, która całkowicie znalazła 
się w nurtach W isły.

Demonstracje bezrobotnych w Londynie.
Londyn, 30 września. (PAT.). W  

H yde Parku zebrał się wczoraj kilku­
tysięczny tłum bezrobotnych, którzy 
udali się przed gmach parlamentu, aby 
złożyć tam  petycję podpisaną przez 
2CO.000 bezrobotnych, a zawierającą 
protest przeciwko obniżeniu zasiłków.

Manifestanci śpiewali m iędzynaro­
dówkę. Policja zmuszona była kilka­
krotnie szarżować celem oczyszczenia 
placu przed parlamentem, dokonując 
przy tern szeregu aresztowań. Po u- 
spokojemu tłumu wpuszczono do par­
lamentu delegację bezrobotnych.

Gen. Orlicz-Dreszer na Kongresach polskich 
w Stanach Zjedn. Ameryki Płn.

W  Scranton i  w  D etro it w  A m eryce Póinocnlej od b yiy  się doroczne sejm y Polskiego  Z w iązk u  
N arod o w ego  i Polskiego Z jednoczen ia R z ym sk o-K ato lick ieg o , na jw iększych  organ izacyj w y- 
chodztw a polskiego w  Stanach Z jedn oczon ych  A m ery k i Północnej. W  zjazdach tych  uczestnii- 
c z y ł ger,|. O rlicz-D reszer oraz p łk . R yszan ek  i naczr dep. naw igacji m orskiej w M in ister­
stw ie Przem ysłu  i H and lu , p . R o stk o w sk i. N a  ilustracji naszej w id zim y u czestn ików  delegacji 
na pokładzie okrętu  „K o śc iu szk o 11 po przyb yciu  do portu  w  N ow ym . Jo rk u . Stoją od lew ej 
do p raw e j: p łk . R yszan ek , konsul K ubisz , gen. O rlicz-D reszer, nacz. R o stk o w sk i i kap itan

statku „K o śc iu szk o 11, B ork ow sk i.

SUKNA na wszelkie ubiory męskie, /  
kostjumy i płaszcze dam- Q 

skie, mundurki studenckie jś}
II M II

W  WIELKIM WYBORZE oraz KOCE. DESKI. PLEOt /
TOWARY DOBOROWE. CENY NAJNIŻSZE ^ (naprzeciw Katedry)

Lw ów , Rutowskieno 7.

Konkurs samolotów 
turystycznych.

Warszawa, 29 września. (PAT.). 
W obec złych warunków atm osferycz­
nych start samolotów turystycznych 
biorących udział w  4~ym krajow ym  
konkursie, został przesunięty z godzi­
ny 5-tej rano na godzinę 10 .33 , o któ­
rej to godzinie wystartowało 13  sa­
molotów w  odstępach 1 -mi nut owych. 

.Nie wystartowało 6 samolotów, w tero 
5 z Aeroklubu krakowskiego, a jeden 
7 klubu Podlaskiej wytwórni samolo­
tów. Załogi tych samolotów m otyw o- 
w aiy swoje wstrzymanie s 'ę  od startu 
ziemi warunkami atmosferycznemi i 
w związku z tern możliwością uszko­
dzenia samolotów w w ypadku przy­
musowego lądowania.

W ilno, 29 września. (PAT.). Dziś 
29 bm. na lotnisku w Porubanku w y­
lądowały w różnych odstępach czasu 
samoloty, w liczbie 13  biorące udział 
w 4-tym konkursie krajowym  sa m o  
lotów turystycznych. W arunki lotu 
na trasie z W arszawy do> W ilna były 
bardzo ciężkie. Lotnicy w W ilnie no­
cują, poczem rano wyruszają do dal­
szego lotu do Mołodeczna.

Światowy zapas złota.
Londyn, 29 września. (PAT.). O d­

powiadając na zapytanie w Izbie gmin, 
sekretarz skarbu oświadczył, że ilość 
pieniądza złotego w Stanach Zjedn. i 
Francji w  dmu 18 września wynosi
38.373,000.000 franków. Całość złota 
na święcie można obliczać w  przybli­
żeniu na 12 m iljardów dolarów. Oba 
wyżej wymienione kraje posiadają nie­
co więcej, niż 60 procent.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lw ów , dnia 30 w rześnia 1931.

P R Z E N IE SIE N IA  W  SZ K O L N IC ­
T W IE  P O W SZECH N EM .

Rada Szkolna Powiatowa w Raw ie 
Ruskiej przeniosła na własne prośby 
z dniem i września 1 931  r. p. Kazim ie­
rę H e m m e r l i n g ,  nauczycielkę 
publ. szk. powsz. w W ierzbicy do 6 kl. 
publ. szk. powsz. w  Chlewczanach, p. 
M arję J a n e c z k ó w n ę ,  nauczycielkę 
6 kl. publ. szk. powsz. w Chlewczanach 
do 1 kl. publ. szk. powsz. w W orono- 
wie, i p. K rystynę K o w a l s k ą ,  nau­
czycielkę 1 kl. publ. szk. powsz. w  W o- 
ronowie do 3 kl. publ. szk. powsz. 
w  Rzyczkach.

Jugosłowiańskie Ateny.
(Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej")

(Dubrownik).
(D okończenie.)

N aprzeciw  pałacu jest kościół ś w . 
Błażeja, w  stylu barokowym  z pocz. 
X V III  w .; w ewnątrz figura 
miejskiego z w . X III.

patrona
. _   w ykonana z po­

złacanego srebra. Poza tym kościołem 
wznosi się katedra, Velika• -    Gospa (Sa
M aria Maggiore), także w  stylu baroko­
wym z kopułą. W  głównym  ołtarzu 
B/st obraz T ycjana „W niebowzięcie 

atki Boskiej", w  bocznych ołtarzach 
°, r a z Y innych m istrzów włoskich, a w 
s arbcu wiele wartościowych przed- 
mi°to w , m . i_ krzyż Donatella. N ap la- 
^ t y m  obok strażnicy, znajduje się też 
adina studnia Onofrija.

Boczną uliczką z  poza tych dwóch 
Kościołów'dochodzi się do placu Gun- 

'ułioza, ozdobionego bronzowym  pom ­
yk iem  tego jugosłowiańskiego poety, 
R Jt to dzieło artysty-rzeźbiarza Rend-i- 
c*a (z r. 1893). W  godzinach poran- 
nych panuje tu wielki ruch; tu bowiem 
Stomaidzą się przekupnie jarzyn i ow o- 
<7° vv- Stada gołębi, jak u nas kolo ko­
ścioła Ma.rjackiego lub w W enecji na 
P acu sw_ ]y[ark a) zlatują do rąk  po 
zywnosć. Stąd! szerokiemi schodami do­

chodzim y do dawnego klasztoru OO. 
Jezuitów  i Collegium Ragusinum (z r. 
1765) oraz do leżącego obok kościoła 
barokowego pod wezwaniem św. Igjta*- 
cego Lojoli. Dalej znajdują się magazy­
ny i spichlerze zbożowe, w ykute w 
skale; z. m urów, otaczających miasto z 
tej strony, roztacza się piękny widok 
na  ̂skalisty brzeg morski, strom o opa­
dający 5 i w  dal na m odry Adrjatyk.

Stąd wąskiemi. uliczkami i schodami 
wzdłuż m urów miejskich wracam y 
znowu przed Divonę. Ram pa między 
wysokiemi murami prowadzi do bram y 
Plącze, która stanowi wejście do m ia­
sta od strony wschodniej, od* lądu. N a 
prawo, z tej ram py jest boczne wyjście 
do małego portu miejskiego, na lewo 
zaś leży klasztor OO. Dom inikanów, 
w którym  szczęśliwie lącz.y się styl go­
tycki z rom ańskim  i z form am i rene­
sansu, szczególnie w krużgankach z cie- 
kawemi arkadami. W  kościele są cenne 
malowidła mistrzów włoskich, m. i. 
obraz Tycjana. N ad krużgankam i jest 
terasa z piękną balustradą z czasów 
nowszych. Ogródek wewnątrz p orty­

ków pełen podzwrotnikowej .roślinno­
ść^ ze studnią pośrodku.

T e  wszystkie cuda architektury ro­
mańskiej, gotyckiej, renesansu i baroku 
widzieliśmy w  ciągu dwudniowego po­
bytu w  mieście. Ponadto odbyliśm y 
zajmującą przechadzkę po murach i 
drogą od  północy je okrążającą, na k tó ­
rą wchodzi się wygodnemi schodami 
aleją palmową. M iły  odpoczynek jest 
wśród bujnej roślinności egzotycznej 
w parku Gradac na przedmieściu Pile, 
do którego1 wejście jest z gościńca, p ro­
wadzącego do Bella Vista. Z  pięknej 
prom enady rozlega się wspaniały w i­
dok, szczególnie o  zachodzie słońca. W  
dole nad morzem m ały klasztor z 
cmentarzem, ai z obu stron cyplu zato­
ki z malemi zakładami kąpidowem i. 
W ygodniej jednak kąpać się na półw y­
spie Lapad. K ilka kilom etrów na po­
łudniowy wschód od  Dubrownika' znaj­
duje się Kupari, jedno z najpiękniej­
szych kąpielisk nad Adlrjatykiem; k o ­
munikację między miastem a tą miej­
scowością utrzym uje statek oraz auto­
busy.

Jedno przedpołudnie poświęciliśmy 
na dłuższą wycieczkę autami do Trebi- 
nje, muzułmańskiego miasteczka w 
Hercegowinie, gdzie mieliśmy sposob­
ność przypatrzeć się życiu m uzułmań­
skiej ludności Jugpslawji i wejść z nią 
w styczność, obserwować modlącego się 
w południe muezzina, napić się dobrej

kaw y tureckiej i zakupić hieoo pamią­
tek, w yrobów  o  m otywach wschodnich, 
sprzedawanych w  bazarach wśród cia­
snych uliczek malowniczych zaułków.

W arto1 też przyjrzeć się ruchow i na 
rynku, gdzie pod studnią stoją przed­
stawicielki płci pięknej, czekając, aż 
któryś z kawalerów je wybierze: jest 
to rodzaj tairgu na niewiasty. M ężczy­
zna podaje rękę swej bohdance, co jest 
wiążącym aktem zaręczynowym . D o­
koła miasta sterczą naigie skały; widać 
na nich forty, które niegdyś strzegły 
granicy austrjaokiej od  sąsiedniego 
Czarnogórza. Przez miasto płynie T re- 
binszica; znika ona zupełnie w  czelu­
ściach gór wapiennych, podobnie1 jak  
inne rzeki w  Krasie, łącząc prawdopo­
dobnie swe w od y z morzem drogą pod­
ziemną. Droga d o  miasteczka prowadzi 
przez dziką, górzystą okolicę, gdteae na 
skalach widać nieraz stare strażnice tu­
reckie (kule). Szczególnie malowniczą 
jest początkowa część szosy za D u ­
brownikiem , z pięknym  widokiem na 
pobrzeże morskie.

Tegoż dnia koło godz.' 15  w yb ra­
liśmy się z małego portu miejskiego 
m otorówkam i na leżącą w  pobliżu w y ­
sepkę Lokrum  (Lacroma). W ielkie fale 
kołysały mocno łodziami i nabawiły 
strachu kilka pań z naszej gromadkk 
Ale przeprawa w  obie strony, odbyła się 
szczęśliwie. Mile spędziliśmy kilka go­
dzin na oglądaniu w yspy. Jest tu zamek
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Premjer Francj', Piotr Laval, wysu­
nął się dzisiaj na czoło życia politycz­
nego. Zaczyna 011 już przysłaniać so­
bą Brianda i coraz lepiej staje sig wi- 
docznem, iż wokół jego osoby kon­
centruje się wszystko, co ma wagę i 
znaczenie w sferach politycznych 
Francji.

P oczątk i karjery p. Laval‘a były 
b. skromne i ciężkie. Z  polityką zwią­
zał swe losy j.uż jako początkujący 
adwokat. Praktykował wówczas w  Pa­
ryżu, na Fausbourg St. Martin, w  m a­
łej, brudnawej kancelarji, przyjm ował 
swych pierwszych klijentów.

Przystąpił wkrótce do działalności 
politycznej. W ystępował na wiecach, 
zgromadzeniach i — choć mówcą nie 
był błyskotliwym  — zjednał sobie u- 
znanie słuchaczy. Pierwszem, decydu- 
jącem może w jego karjerze posurrę- 
ciem, było' przyjęcie przez Laval‘a sta- 

■ nowiska burmistrza w  Aubervilbers 
pod Paryżem. T u  odznaczył się talen­
tem organizacyjnym  i zjednał sobie 
zaufanie w yborców  w takim  stopniu.

Wiadomości z Jaworowa,
Pożegnanie ustępującego starosty. —  Pośw ię­
cenie hali targow ej. —  Pożegnanie d y re kto ra  

G im nazjum .

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“ )

W  piątek  25 b. m . członkow ie i u rzędn icy 
R a d y  p ow iatow ej żegnali swego przew od niczą­
cego p. Tadeusza M alinow skiego , starostę po­
w iatow ego , k tó ry  —  jak  już pisaliśm y —  p rze­
szedł na em eryturę. Po przem ów ieniach zast. 
przew odniczącego  p. D ra Leona h r. D ęb ickie­
go, Sekretarza R a d y  pow . p. Leona C zerm aka 
i członka R a d y  pow . p. Iw ana Pyża, k tó ry  
przem aw iał w  im ieniu ludności ukraiń skiej —  
p. Starosta M alinow ski p o d z ięk o w ał tak człon ­
k o m  R a d y  pow . jak  i urzędnikom  i ze w szyst­
k im i się pożegnał.

W  dniu w czo rajszym  p rz y  licznym  udziale 
publiczności dokonano pośw ięcenia i otw arcia 
hali targow ej, k tó rą  tut. M agistrat postaw ił 
kosztem  przeszło 300.000 zł. P rzem aw iali —  
d ziekan  obrz. rzym . kat. ks. W róbel i b u r­
m istrz  p. K o rn afe l. In ic jatorem  bu d o w y hali 
jest p. Stanisław  L ach ow icz, b. długoletni b u r­
m istrz.

G im nazjum  nasze żegnało w czoraj w  spo­
sób b. u ro czysty  swego d yrekto ra  p. L u d w ik a  
T u le ję , k tó ry  został p o w o łan y na stanow isko  
W iz yta to ra  szkół średnich w  okręgu  K u rato - 
r ju m  szkolnego we L w o w ie . Przem ów ienia 
podczas w czorajszej uroczystości d a ły  dow ód —  
jak ą  m iłość i sym p atję zdołał sobie zaskarbić 
p . T u le ja  w śród grona nauczycielskiego  i u- 
czn iów  podczas sw ego 16 -letn iego  pobytu 
w  Ja w o ro w ie .

Eres.

arc.yks. M aksymiłjana, nieszczęśliwęgo ce 
sarza M eksyku, ■dawniej Benedyktynów. 
Podanie głosi, że R yszard  Lw ie Serce, 
w  powrocie z Ziemi św. zaskoczony 
burzą w  pobliżu Dubrownika, ślubował 
zbudować kościół w  tem miejscu, gdzie 
na ląd wstąpi. Miało to być na wyspie 
Lokrum . Ale na prośby Ragużan dal 
pieniądze na budowę katedry, która 
była piękną budowlą, padła jednak w  
gruzy przy trzęsieniu ziemi w  r. 1667; 
n-: tem samem miejscu zbudowano 
później nową, obecnie istniejącą. D oko­
ła zam ku rozciąga się park z bujną flo ­
rą podzwrotnikową, która porasta pra­
wie całą wyspę... N a zachodniem w y ­
brzeżu jest sadzawka słonej w ody (zw. 
„M orze M artwe — M arc M orto“ ), 
mająca połączenie podziemne z m o­
rzem ; w pobliżu grota i ładny most na­
turalny (Arco naturalie). W zgórze, 
zwrócone ku miastu, wieńczy fort, zbu 
dow any przez Francuzów (w latach 
1806— 18 10 , równocześnie z wym ienio­
nym  poprzednio fortem  Imperial).

D zięki mnóstwu zabytków history­
czno-ku! tura! nych i malowniczemu po­
łożeniu nawet dłuższy pobyt w  D u­
browniku jest bardzo przyjem ny, dzię­
ki zaś bujnej roślinności, iście podizwrot- 
nikowej i łagodnemu klimatowi, m ia­
sto jest ważną stacją kliimatyczno-zdlro- 
wotną, przez cały rok otwartą.

S. P.

Izby Deputowanych. W  Izbie przystą­
pił Laval do frakcji socjalistycznej.

N a szerszej arenie politycznej uka­
zał się Laval dopiero po wojnie.. Zdo­
był przyjaźń i zaufanie Briand‘a. Je d ­
nocześnie zaś przesunął się politycznie 
na prawo, ku centrum republikań­
skiemu.

W  okresie premierostwa Pciiri- | 
carego i gabinetu U nji N arodowej u-

N a m ocy oktrojowanej przez króla 
Aleksandra • nowej konstytucji króle­
stwa Jugosławji, wydane zostały nowe 
przepisy, ustalające system w yborczy 
do Izby Niższej — Skupszcziny. K ar­
dynalną zasadą nowego prawa jest ja­
wność głosowania, przyczem odbywać 
się ono będzie w ten sposób, że każdy 
wyborca oświadczać będzie ustnie prze­
wodniczącemu komisji wyborczej (mia­
nowanemu przez władze centralne), iż 
oddaje swój głos na tę lub inną lisitę. 
Żadnych kartek ani głosów na piśmie 
składać nie wolno. Przewodniczący ko­
misji w yborczej w yposażony zostanie 
w  daleko idące uprawnienia, nie wolno 
mu będzie zasięgać opinji pozostałych 
dzionków komisji. Przysługiwać mu 
będzie prawo w zywania policji, żardar- 
merji i nawet oddziałów w ojskow ych 
w razie potrzeby.

W  celu uniknięcia rozproszkowanja 
stronnictw i usunięcia reprezentacji 
drobnych grup politycznych, jugosło­
wiańska ordynacja w yborcza przewidu­
je konieczność zaopatrzenia- listy kan-

rość, bez przymieszki jakiejkolwiek 
nuty osobistych ambicyj i elementów 
wlrtuozositwa, zdrowa muzykalność 
i powaga, w odniesieniu do s;z,tuki„ 
charakteryzowały przem iły wieczór 
wiedeńskich młodocianych gości pod 
artystycznem kierownictwem  kapel­
mistrza p. Franciszka Urbanka.. Po­
wiało od nich entuzjastycznem unie- 
siieniem dla wszelkiego’ typu piękna, 
w m uzykę zaklętego, i Sicrdecznem 
ciepłem tej specyficznej atmosfery, 
właściwej tradycjom starego Wiednia. 
Te trad'ycje, o których dzisiejsza ge­
neracja niejednokrotnie już zapomina, 
toi tradycje Haydna, Mozarta., Beeth.o- 
vena, Schuberta, Brahmsa i Brucknera, 
cóż więc dziwnego, że przynoszą ze 
sobą intuicyjnie, u daieci już, tak me- 
słychanie trafne odczucie i zrozumie­
nie wszelkich typów muzyki, jak te, 
które podziwialiśmy u Chłopców wie­
deńskich! U tw ory starej m uzyki reii-

suwa się Laval na plan dalszy. Zostaje 
w  tym  czasie obrany senatorem. W  
roku 1925 otrzym uje tekę ministra 
robót publicznych w  gabinecie Tar- 
dieu. Dzięki swemu doświadczeniu w 
tej dziedzinie osiąga sukcesy, utrwala 
opinję o sobie, jako o zdolnym orga­
nizatorze i realnie myślącym polityku. 
Droga do fotelu premjera jest już u- 
torowana.

Piotr Laval jest przedstawicielem 
młodej, generacji poł tyk i francuskiej. 
Linja jego działalności politycznej bie­
gnie, jak u Briand‘a i M dlerand‘a, od 
skrajnej lewicy do umiarkowanego 
centrum. Or.

dydatów 60-ma podpisami w yborców , 
zamieszkałych w  każdym  okręgu gło­
sowania. A  że okręgów w yborczych bę­
dzie w  Jugosławji 305, tylko takie listy 
dopuszczone będą do wystawienia kan­
dydatów,' które zbiorą 18.300. podoi- 
sów. T y le  odnośnie samej listy (wzgl. 
leadera stronnictwa, stojącego na czele 
listy). Ale i poszczególni kandydaci 
muszą (a nie mogą) być wystawieni we 
wszystkich 305 okręgach (po jednym 
conajmniej na okręg) i otrzym ać poza- 
tem po 20 Dcdpisów z okręgu.

Dla zapewnienia przewagi w  Sej­
mie najsilniejszemu stronnictwu, ord y­
nacja jugosłowiańska postanawia, że li­
sta, która uzyska względną większość 
(wystarczy nawet 1 glos przewagij, o- 
trzym a dwie trzecie mandatów, czyli 
ok. 200; pozostałe zaś mandaty podzie­
lone będą proporcjonalnie między 
wszystkie listy kandydatów, przyczem 
zwycięska lista i w  tym  stosunkowym  
podziale bęazie brała udział.

Chłopcó w-ś piewakó w.
g.ijnej a cappella wykonane były na­
prawdę wzorowo, a pieśni Brahmsa 1 
ludowe pleśni wiedeńskie zachwycały 
swą „stylowośc.ią“ , tak były świeże, 
pełne uroku dziecięcego i bezpośred- 
n.iczościii. N ie trzeba bowiem dodawać, 
że materjał głosowy zespołu, usta­
wicznie odnawiany, jest rzeczywiście 
w yjątkow o piękny, a wykształcenie 
muzyczne nie pozostawia niic do ży ­
czenia. Jedynie może chór z  „Parsifa- 
la" stracił na adaptacji do barwy ze­
społu.

Ogoromnem i zaslużonem powo­
dzeniem . cieszyła s;ię operetka Sup- 
pe‘go, pełna wdźięku, humoru ,i lek­
kiej, bardzo melodyjnej muzyki. I tu 
utraf.iono znakomicie w  „sty l“  tej 
operetki-, zwłaszcza niektóre postacie 
(n.p. służącego) w ypadły zdumiewają­
co pod względem nie tylko m uzycz­
nym, ale i w  kierunku interpretacji 
scenicznej..

Dr. Stefanja Łobaczewsk*.

Opłata od biletów na rzecz 
P. C. K, —  i na walkę 

z bezrobociem.
Wniesiony przez rząd do Sejmu 

projekt, ustawy o opłatach na rzecz 
Polskiego Czerwonego K rzyża prze­
widuje opodatkowanie na ten cel bi­
letów wstępu wszystkich imprez w ;- 
dowiskowych, posiadających charakter 
dochodowy,, z wyjątkiem  zawodów 
sportowych. Projekt ustawy przewi­
duje możliwość zwalniania niektórych 
imprez od tych opłat; w  praktyce do­
tyczyłoby to prawdopodobnie imprez, 
organizowanych na cele publiczne. 
Dochody os’ągnięte dregą tego rodza­
ju dopłat, które wynosić będą 5 gr. od 
biletów do 1 złotego i 10 groszy od 
biletów droższych ponad 1 złoty, prze 
znaczone będą w pierwszym rzędzie 
na akcję pomocy bezrobotnym.

Po uchwaleniu 1 wejściu w życ e u- 
stawy o dopłatach do biletów na rzecz 
F. C . K ., zniesione zostaną dotych­
czasowe dobrowolnie stosowane przez 
teatry i; kina dopłaty do biletów w ej­
ścia, na rzecz bezrobotnych.

Z sali sądowej.
Sprawa Kisielewskiego.

W czoraj o godz. 1 -sizej w  połud­
nie zost.ał ogłoszony w yrok w proce­
sie apelacyjnym  byłego kierownika 
Kom łsarjatu Straży Granicznej we 
Lw ow ie nadkom. W ilhelma Seweryna 
Kisielewskiego. W yrokiem  sądu apela­
cyjnego zniżono karę Kisielewskiemu 
z 3 na 2 lata, zaś drugiemu oskarżo­
nemu Czoppowi z 12  miesięcy na 10 
miesięcy ciężkiego więzienia z obo­
strzeniami..

Pozatem skazano obu oskarżonych 
n.a zapłacenie kosztów .procesu pierw­
szej i drugiej instancji, jakoteż po­
wództwa cywilnego w wysokości oko­
ło 2 tys. zl. Zasądzonym wliczono 
areszt śledczy od; dnia 5 stycznia br.

Kontrola psich bud, stajen 
dla koni i bydła we Lwowie.

Tow arzystw o Opieki nad zwierzę­
tami we Lw ow ie zawiadamia właści­
cieli psów podw órzow ych, koni i b y­
dła, że w  najbliższym  czasie przepro­
wadzona zostanie z ramienia policji i 
Tow arzystw a kantrola psich bud i sta­
jen dla- koni i; bydła. N ależy zatem 
zaopatrzyć należycie na zimę budy 
dla psów podwórzowych, tj. uszczel­
nić dach, by deszcz nie zaciekał, uło­
żyć podłogę z desek (o ile jej dotych­
czas nie było), usunąć śmiecie i brud, 
wybielić wapnem dla desynfekcji, w y ­
ścielić sianem lub słomą, obłożyć z. 
zewnątrz liśćmi, lub słomą. Podobnie 
zaopatrzyć .należy n,a zimę stajnie dla 
koni i bydła. Za niedopełnienie po­
wyższych w arunków  w zaopatrzeniu 
pom ’eszczeń dla zwierząt nałożone bę­
dą na właścicieli kary mandatowe.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
Z A G R Z E B . O pad y śftieżne. Prasa tutejsza 

donosi o n iezw ykle  o b fu yeh  ogadach śniegu 
w  różnych  dzielnicach Ju g osław ji. W  m iejsco­
w ości M aglaj w  Bośni spadł śnieg do w y so ­
kości 25 cm . i w y rząd z ił w ielkie szkod y na 
polach i w  sadach. W  o k o licy  Jacc  w  Bośni 
w arstw a śniegu w ynosi 70 cm ., w obec czego 
kom unikacja m iędzy poszczególnem i m iejsco­
w ościam i została przerw ana. Zgłodniałe dziki 
zapędziły się do pobliskich wsi, w yrząd zając  
w  polach duże szkod y.

M A D R Y T . B . m inister finansów  w p ierw ­
szym  gabinecie generała Berenguera, A h ora, I
został aresztow any w  chw ili, gdy zn ajd ow ał j
się na gran icznym  m oście, łączącym  Fran cję 
i H iszpanję. B . m inister będzie przew ieziony 
do M adrytu  i przesłuchany przez kom isję od­
pow iedzialności.

> F ,V łL LA . Bom ba rzucona przez stra jk u ją­
cy::1’ •.aiiscr.yła centralę telefoniczną.

Z życia premjera Francji.
Piotr Laval jako polityk.

iż w  r. 19 14  wybrali go jako posła do

Nowe prawo wyborcze
w Jugosławji.

Przedstawiciele estońskiej L. 0. P. P. w Polsce.

B aw iący  w  W arszaw ie przedstaw iciele Estońskiej L ig i O b io n y  Pow ietrznej Państw a oraz 
M in isterstw a L o tn ic tw a  z prezesem  p. O skarem  K ostcrem , b. miniistrem w o jn y , n a czele, od­
lecieli w  dniu w czorajszym  o godz. 8 .15  rano  3-m o toro w ym  F okkerem , p rod u kcji k ra jo w e j 
do D ęblina, Lublin a i B iałej Podlaskiej, celem  zwiedzenia polskiego przem ysłu lotn iczego. —  
N a  ilu stracji naszej w id zim y delegatów estońskiej L O P P ., na tle o lbrzym iego  F o k k rra .

Z sali koncertowej.
Koncert wiedeńskich

Słoneczna pogoda, prostota a szcze-
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S T U D J U M  P O L I T Y C Z N E  JA N A ^ Ś C I B O R A
p. t.

„tPiłsudczycy jako element państwotmórczy“,
JE S T  DO N A B Y C IA  W N A S Z E J AD M IN ISTR A CJI (UL. SŁ O W A C K IE G O  6.)

1I-GIE W Y D A N IE  PO 1 ZŁ. 50 GR. Z A  EG ZEM PLA R Z.

KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. H ieronim a 

G r.-kat. So fy ji

Wschód słońca g 5 m 21 

Zachód M g  17 m 06 

Długość dnia g 11 m 44

LWOWSKA
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.

Środa, 30  'b. m., o godzinie 7 .30  w iecz.: 
,,K ie d y  w ró cisz?".

C zw artek , 1 październ ika, o godz. 7.30 
w iecz .: ,,K ied y  w ró cisz?".

„K ie d y  w ró cisz?", zabaw na i doskonała 
ko m edja  M.anghama, cieszy się w  d alszym  cią­
gu niesłabnącem  pow odzeniem . W obec tego 
u trzym a się jeszcze dalej na repertuarze, k tó ­
r y  jako  następne sztuki zapow iada „F irc y k a  
w  zalotach " Zab łockiego  i „M oraln ość  Pani 
D u lsk ie j"  Z apo lsk ie j z  W andą Siem aszkow ą w 
ro li  ty tu ło w ej. Prem jera „F irc y k a  w  zalotach " 
odbędzie się z początk iem  przyszłego tygodnia 
i będzie m iała u ro czysty  charakter jako  inau­
guracja cyk lu  p olsk ich  arcydzieł kom edjo- 
w y ch . Przedstaw ienia poprzedzi konferencja 
lite rack a  dra A rtu ra  K opacza, naczelnika W y ­
działu  ogólnego K u rato rju m  Szkolnego L w o w ­
skiego i generalnego referenta ośw iatow ego T . 
S . L . W  p rzy sz łym  tygodn iu  rów n ież  w y ­
staw io n a  będzie „M o raln ość  Pani D u lsk ie j". 
Z  obu tych  sztuk odbyw ają się intensyw ne 
p ró b y . N astępnie w ystaw iona będzie n iezw y­
k le  ciekaw a i ak tu aln a  sztuka orygin aln a au ­
to rk i w łoskiej, od gryw ającej bardzo w ybitną 
ro lę  w  życiu  spolecznem  naszego m iasta.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A P O L L O : „D ziesięciu  z P a w iak a". W  gł. 
r o i .  B aty ck a , Lubieńska, B rodzisz, Sam borską 
W ęgrzyn  i Justian .

C H IM E R A : „K o b ie ta  k tó ra  się nigdy
nie zapom in a".

C O L O S S E U M  nieczynne.
K O P E R N IK : , ,W esoły p o ru c z n ik " w  ro ­

li gł. M aurice C h evalier.
L E W : „D ziesięciu  z P a w a k a " .  W  .gł. 

ro i. B aty ck a , Lubieńska, Brodzisz, Sam borski, 
W ęgrzyn  i Justian .

M A R Y S I E Ń K A ; „W eso ły  p o ru cz n ik " w 
roli gł. M aurice C hevalier.

O A Z A : „ K r ó l żeb rak ó w ".
P A Ł A C E ; D on Jose  M ajica na jpiękniej­

sz y  m ężczyzna w  film ie „C z a r  T a n g a "  oraz 
rew ja  najciekaw szych now ości z całego świata.

P A N : „In d y jsk i g rob o w iec".
P A S A Ż : „N a p ad  Zeppelinów  na L o n d y n ".
P R O M IE Ń : „M iłość i łzy Szop en a".
S Ł O N C E : „Pod  banderą m iłości" oraz do­

b o ro w a  kom.edj’a.
S T Y L O W E : „Stu d en t z P ra g i", nowe cze­

sk ie opracow anie dw iękow e oraz kom edja 
d źw iękow a.

P R Z E M Y Ś L . W id ow iska i program  k in :
K IN O  „ P O L O N JA "  (dźw ięk.): „K arje ra  

m iłości".
K IN O  „ O L IM P JA "  (dźw ięk.): .R a j  dla

io b i e t " .
K IN O  „ U C I E C H A " :  „P osiew  k rw i" . 
K IN O  „ Ś W IT " :  „B itw a  nad Som m ą".

K o n k u rs na stypendja. M agistrat k ró l. 
s to ł. m iasta L w o w a rozpisu je k o n k u rs na ta 
styp en d jó w  z m iejsk iej fu n d acji styp endyjn ej 
k u  uczczeniu  10-lecia  odrodzenia Polsk i, dla 
dzieci u rzędn ikó w  g m in y  a  to 5 styp end jów  
p o  15 0  zł. dla uczniów  i uczenie szkół po­
w szech n ych , i 9 styp end jów  po 250 zł. dla 
u czn iów  i uczenie szkół średnich, han dlow ych  
lub  przem ysło w ych . —  O stypend ja te ubiegać 
się. m ogą dzieci u rzędn ików  m ie js k ic h ,^  a 
pierw szeń stw o  będą m iały  siero ty  p o  urzędn i­
kach . Podania należy w nosić do M agistratu  
do dnia 15  listopada b. r . i do łączyć m etry k ę  
urodzenia, św iadectw a szkoln e z -ostatniego 
pó łrocza , pośw iadceznie d y re k c ji odnośnej 
szkoły  i pośw iadczenie W yd zia łu  p rezyd ialn e­
g o  M agistratu , że o jciec  petenta jest względnie 
b y ł urzędn ikiem  gm iny, pośw iadczenie nieza- 
m ożności, o raz  lik w id a tu ry , że o jciec  wzgl. 
m atk a  petenta należą do funduszu  em erytaln e­
go  m iejskiego.

Prym. Oddz. Wewn. O. Z. K. Ch.

Dr. Zofja Czeiowska
powróciła

ordynuje w chorobach wewn. od 4— 5 
ul. Ossolińskich 1. 11. I, p.

Z  Soko ła-M acierzy . Szybka orjentacja —  
błyskaw iczn a  decyz ja. O to cechy, k tó ry ch  w y ­
m aga od każdego z  nas tem po dzisiejszego ż y ­
cia . C ech y te w yrab ia  najlepiej szerm ierka. 
K u rsy  szerm ierk i dla pań i. panów , dla  ̂ po­
czątku jących  i zaaw ansow anych na szable i flo ­
re ty  pod fachow em  k ierow n ictw em  roz p o ­
czyn a Sekcja Szerm iercza „So ko la-M acierzy  
dn ia 5 październ ika 19 3 1 .  Sale i inw entarz 
w łasny. O p łaty  m inim alne. In form acje  dnia 
1 ,  2 i 3 uaźdzeirn ika br. od godz. 18 19  w
lo k alu  Ś ck ' ,yów . ul. Sokola 7, I p.). —  
C zołem !

Po katastrofie
W czorajsza zwięzła nasza notatka 

o pęknięciu głównego przewodu, prze­
prowadzającego wodę do Lw ow a, w y ­
maga pewnych uzupełnień. Skoro jeno 
zarząd wodociągów otrzym ał w iado­
mość o katastrofie, zawiadomił o niej 
bezwłocznie wszelkie instytucje pu­
bliczne, przedewszystkiem szpitale i 
kliniki, dla których brak w ody mógł 
ewentualnie spowodować następstwa 
bardzo przykre.

N a miejscu katastrofy zjawił się 
niebawem dyrektor Alexandrowicz ze 
sztabem inżynierów. Zabrano się do 
pracy ciężkiej i trudnej, byle tylko jak- 
najprędzej naprawić wodociąg. Liczny

„L e o p o lia " . D nia 4 październ ika br. od­
będzie się W alne Zgrom adzenie Strażackiego 
K lubu  Sportow ego „L e o p o lia "  (zorgan izow a­
nego pod patronatem  M ałopolskiego Z w iązk u  
S tra ż y  Pożarn ych) o godz. 10 .30  przed połu­
dniem  w biurach M . Z . S. P. p rzy  ul. P ie­
karsk ie j 26 W  razie b rak u  kom pletu  odbę­
dzie się p ow tórn e W alne Zgrom adzenie tego 
sam ego dnia o godz. 1 1  -te; p rz y  jak im k o l­
w iek  bądź kom Dlecie.

N a wczorajszej sesji Magistratu od­
bytej pod1 przewodnictwem wioeprez. 
Ghajesa, ,a następnie wioeprez. Irizyką 
udzielono .kilkanaście konsensów bu­
dowlanych, or.az szeregu subwencji 
charytatyw nych a kulturalno-oświa­
towych. Celem przyjścia z pomocą 
bezrobotnym  M agistrat uchwali! pod­
nieść stawkę za prąd elektryczny o 2 
gr., zas gazu o 1 grosz. Nadto, -prezes 
Związku urzędników gm iny r. K o ­
towski oświadczył, że urziędinicy gmi­
ny wyrazili gotowość dobrowolnego 
opodatkowania się na rzecz bezrobot­
nych.  ̂ Podobnie opodatkują się niżsi 
funkcjonarjusze gm iny, w  której to 
sprawne Magistrat m a się porozumieć 
z prezydjani! obu Zw iązków  funkcjo­
nariuszy gminnych.

Polskie Towarzystwo Neofilolo­
giczne _  Kolo lwowskie. W  piątek, 
dni,a 2 października, b. ir o godz. 19 
w  sali. Seminarjum filol.ogji francu­
skiej, Uniwersytet, ul. M arszałków1- 
ska.^ odoędzie si-ę zebranie członków, 
na wtórem p .  prof. Jakób Sandel wy- 
g ic s i  odczyt^ p . t. „N eofilologiczny 
km ;> w akacyjny w G razu". Goście mi­
le widziani.

wodociągowej.
zastęp robotników  Zakładów  wodocią­
gowych, odpowiednio w yszkolony, u- 
jął roboty w  swe doświadczone ręce. 
Pomagali im z poświęceniem robotni­
cy gazowni i elektrowni miejskiej, 
wreszcie i straż ogniowa. D yrektor 
Alexandrowicz oraz inżynierowie w o­
dociągowi tkwili bez przerw y na no- 
sterunku, udzielając niezbędnych wska­
zówek i poleceń.

Dzięki tym  wspólnym  zabiegom i 
trudom, już o godz. 7-mej w ieczo­
rem studnie miejskie, otoczone zwar- 
tem kołem łaknących w ody, opusto­
szały, wodociąg lwowski powrócił do 
normalnej pracy.

K rad zież  drogocennego psa. A d o lf Stark , 
zam . p rz y  ul. Z b oro w sk ich  7, doniósł policji, 
że skard zion o  m u z podw órza psa doga, w a r­
tości 2000 zł.

W łam ania i kradzieże. M arja  Lem ierczuk, 
zam . p rz y  ul. T eatyń sk ie j 9, doniosła p olic ji, 
ze niew yśledzeni sp raw cy  w łam ali się do jej 
m ieszkania i skrad ł dw ie w a lizy , zaw ierające 
bieliznę, w artości 200 zl. —  Z  restau racji O - 
skara  H enn era p rz y  ul. P ija ró w  19 , skrad zio­
no  w iększą ilość w ódek 1 lik ie ró w , w artości 
500 zł. —  Ze strych u  Jó z e fa  N o w ack iego  
p rz y  ul. G ród eckie j 53, skrad ziono d w a ro ­
w e ry , w artości 290 zl.

N ieudałe  w łam anie do składu fu ter.
W czorajszej n ocy usiłow ano d o k o n ać  zuchw a­
łego w łam ania d ro gą podkopu  d o  sk ładu  fu te r  
R u d o lfa  M izesa i O zjasza G ardera, p rz y  u licy  
K rak o w sk ie j 25. G d y  ran o  w łaściciele o tw o ­
rz y li sk lep , zauw ażyli, że usiłow ano podkopać 
si? do  ich m agazynu. Z aw iad om iona policja 
w szczęła natychm iast dochodzenia i ustaliła, 
ze w  realności p rz y  ul. K rak o w sk ie j 25 p ro ­
w adzi także druga bram a p rz y  ul. K am iń skie- 
S °  5- W  n ocy trzech nieznanych na razie 
p >raw ców  dostało się do kam ien icy p rz y  ul. 
K am iń skiego  5, gdzie zerw ali k łód k i z czte­
rech p iw n ic, poczem  dostali się do  p iw n icy  
fry z je ra  M in kin a, m ieszczącej się pod składem  
fu te r. W  suficie tej p iw n icy  w łam yw acze prze­
bili o tw ó r , szerokości 60 cm . Pozostało  jesz­
cze do przebicia około  5 cm. W  tej d rw ili 
jeden z lo k ato ró w  zad zw onił na dozorcę, _ a 
w łam yw acze, usłyszaw szy w ych odzącego  d o  
sieni dozorcę, zbiegli. Z a  w łam yw aczam i za­
rządzono pościg.

STOŁECZNA
Marszalek Piłsudski przyjął wczo- 

: ;ij odjeżdżającego do Francji szefa 
wojs-Kowc; misi! francuskiej gen. De- 
nam.

Dom Boży 
w Horodence.

Z  H orodenki nam donoszą: W  
związku z dokonaną odnową Kościo­
ła ormiańskiego w  Horodence, admi­
nistrator parafji ks. Bogdanowicz w y ­
stosował do parafjan i1 db 'społeczeń­
stwa kresowiego następującą odezwę:

„Przezacni: parafjamie! O dnowili­
śmy Kościół! Odnowiliśm y go nie sa­
mi. N a czele szczodrych protektorów  
tego dzieła widniejie J . E. nasz A rcy- 
pasterz, następnie ś. p. ks. Kazim ierz 
i ks. Andrzej LubomLrs-cy, — w szere­
gu inicjatorów akcji odnowicielskiej 
pierwsze miejsce musimy oddać pp. 
Ignacemu i W ładysławowi Rosińskim , 
naczelnemu dyrektorow i T ow . A kc. 
„Przew orsk" i wicedyrektorowi, cu­
krowni. tego T o w . w Horodence, bez 
których pom ocy nigdybyśm y nie do­
konali odnowy w  tak trudnej dzisiej­
szej konjunkturze.

Ale i my sami też dokonaliśmy te­
go dzieła. Że tylko wspomnę człon­
ków  Kom itetu odnow y z naszym sza­
nownym  seniorem p. marszałkiem 
Abraham owiczem  W iktorem  na cze­
le — a1 więc panów: Marjana K rzy-
sztofowicza, jak zawsze tak i tu hoj­
nego na publiczne dobno —■ Tom asza 
Stefanowicza, doglądającego wraz ze 
swym synem dyr. Stanisławem Stefa­
nowiczem codzień .robót — dyr. 
Aleksandra1 Wasilewskiego, _ naszego 
pracowitego skarbnika. Że ty lko  
wspomnę hojnych ofiarodawców, jak 
p. Bohosiewicza Erw ina, panią Teresę 
Petrowiiczową, pp. Jana Theodorowi- 
cza, Jana W ielowieyskiego, Eugenjuh 
s.za W artanowicza, inz. Jakóba K o ­
steckiego, pp. Stanisława i Kajetana 
Agopsowłezów, pp. Sewerynów Zło- 
wodzkich, p. Stanisława Miinasiewi- 
cza, p. Piotra Antoniewicza i wielu 
innych.

Obok tych nazwisk naszych .para­
fjan  widnieją też w  księdze składek 
i nasi sąsiedzi łacińskiego obrządku z 
p. generałem i paniami Jasińskiemi na 
czele.

Ale gdy mówię, żeśmy odnowili 
Kościół wyprawiając m ury zewnętrz­
ne, dając mu nowe gzym sy i rynny, 
których nie posiadał, instalując elek­
tryczne światło, stawiając kom iny, 
by go zimą opalać — w szystko to z?- 
sumę okrągłą 16.000 zl. — to nie 
znaczy, żeśmy go odnowili zupełnie: 
wnętrze pozostało jeszcze od wilgoci 
wyblakłe, ubogie nad w yraz w  sprzęt 
kościelny ,i z zakrystją w  nędzy. A le 
to program naszej akcji na ro k  przy­
szły, objęty kosztorysem  na dalsze
32.000 zł.

Tym czasem  muszę jeszcze dodać: 
gdy mówię żeśmy Kościói odnowili, 
to ni-e znaczy żeśmy za to zapłacili — 
pokryliśm y część w ydatków  w w yso­
kości, okrągło' 8.000 zł., pozostaje więc 
do w yrównania jeszcze 8.000 zł. A pe­
luję więc do tych parafjan, db któ­
rych osobiście dotrzeć nie mogłem, 
apeluję i do obywatelskiego' poczucia 
•innych braci Ormian poza mą para- 
fją, apeluję do wszystkich, którym  
dzieło Boże leży na sercu, apeluję 
wreszcie i  do wszystkich dziedziców i 
miłośników tradycji, oraz do obroń­
ców katolickiej polskości naszych kre­
sów, b y  śpieszyli nam z pomocą na tę 
odnowę świątyni Pańskiej, żeby się 
nam stała ogniskiem, gdzie się będą 
zagrzewać serca na codzienny trud i 
znój powinności, indywidualnej i służ­
by dla Spraw y!

W  nadziejii, że ten m ój apel nie 
przebrzm i bez echa, dołączam czek 
P. K . O. pewny, że mi nie w róci 
pustym.

X . Adam Bogdanowicz.

H orodenka, dnia 24. IX . 19 3 1 “ .

Konto P. K. O. „Kościół parafjal- 
ny Ormiański w  Elorodence" N r. 
155.099.

WRZESIEŃ

3 0 :

M a

Aresztowania w związku z zabójstwem 
ś. p. Tadeusza Hołówki.

W  w y n ik u  dochodzenia, w d rożonego w  zw iązku  z  m orderstw em  ś. p, T adeusza H ołó w k i 
w  T ru sk aw cu , organa policji państw ow ej —• jak  to ju ż donosiliśm y, u ję ły  E ljasza B u tu ry n a  
i Leona K ry sk ę , cz ło n k ó w  organizacji U k ra iń sk ich  N acjon alistów , w obęc k tó ry c h  w ładze 

sądowe zastosow ały areszt śledczy. Ś ledztw o w  spraw ie pow yższej w  toku.

FUTRA wsze^ e g o  rodzaju za gotówkę i na raty, 
■ m w  oraz przechowanie przez lato — polecają — 

■—= W. SICHLERA Synowie Lwów pl. Halicki 14,1 p.



Str. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z d n ia  i  p a ź d z ie r n ik a  1 9 3 1 . Nr. 226

Archiwum Rilkego.
N azw isko znakomitego a przed­

wcześnie zmarłego poety .niemieckie­
go, R a i n e r a  M a r  j i  R  i  1 k  e g o 
jest dziś głośne w całym świecie. Jego 
utw ory, pełne osobliwego! czaru, spo­
pularyzowane są również w  Polsce, w  
kołach w ytw ornych czytelników, dzię­
ki przepięknym  przekładom M a jk o w ­
skiego i Hulewicza. Otóż dowiaduje­
m y się obecnie, że powstało niedawno 
Archiwum  R . M. Rilkego, zawierające 
ogół pośm iertnych pamiątek po wiel­
kim poecie. A rchiw um  to  utworzone 
zostało, z inicjatywy grona .przyjaciół 
i rodziny poety, w  r. 19 27  najpierw  w 
miejscowości Garmisch, a niedawno 
przeniesione zostało do W eimaru. W zo 
rowane jest onoi na znanem „Goete- 
und Schiller-A rchiv" w  W eimarze.

A rchiwum  zostaje .pod zarządem 
d-ra K arola Siebera i jego- żony Ruith, 
która jest córką R ilkego; oni też u- 
dzielają zwiedzającym  chętnie wszel­
kich inform acyj o  poecie i jego spuś- 
ciźnie.

W  Archiwum  R . M. Rilkego znaj­
dują się prawie w s z y s t k i e  r  ę - 
k o p i  s y dzieł poety, zabrane od r o ­
dziny i firm  nakładowych, między iin- 
nemi rękopis poematu „O  miłości i 
śmierci korneta Krzysztofa R ilkego", 
„K sięgi godzin’1 „Elegiij duinezyjskich" 
i t. d. N iektóre poem aty są ty lko  w  u- 
łamkach m anuskryptów. Poza tern 
znajdują się tutaj wszystkie p i e r w ­
s z e  w y  d a n i a  i wszystkie l u k s u ­
s o w e  w y d a n i a  dzieł R ilkego, 
przechowywane w  dziale rękopisów, ze 
względu na swą rzadkość i cenę. Z  do­
kum entów życia, poety znajdujem y w  
A rch iw u m : 3 p a m i ę t n i k i  R ilkego 
z lat 1897— 1902, cały szereg notesów 
i zapisek poety itd. D o pewnego sto­
pnia związane z, Archiwum  są też 
pamiątki, zostające w przechowaniu ro ­
dziny, przedewszystkiem zibiór listów 
R ilkego, około 6000, oraz list.y pisa­
ne d o  p o e t y ,  wszystko uporządko­
wane wedle 1.10 0  adresów. Listy są 
w  oryginałach, kopjach i fotograficz­
nych odbitkach. Ponadto- p. R uth  Si.e- 
ber-Rilke posiada jeszcze zbiór foto- 
grafij swego ojca, grafikę itd. D la o- 
rjentacjł badaczy i  zwiedzających, spo­
rządza zarząd A rchiw um  kartoteki, z 
których gotowa już jest k a r t o t e k a  
d z i e ł  ii i c h  w y d a ń ;  800 utworów 
jest dotąd niewyda-nych! W  przygoto­
waniu jest kartoteka miejscowości, w 
których poeta przebywał za życia, i 
kartoteka rzeczowa do wszystkich li­
stów. W  przygotowaniu d'o druku jest 
obecnie szereg prac o R ilkem , np. 
„R iłk e  i' R o sja", „Przodkow ie R ilkego" 
(ród ten, zw any R iilkh o lub Ruliike, 
pochodzi z szlachty karyntyjskiej, czę­
ściowo- też z Saksonji), wreszcie zasad­
nicza rzecz: „B ib ljografja literatury o 
R . M. R ilkem ” .

Nowy środek
na wieczną młodość.
N a posiedzeniu odbytem  w Paryżu, 

w  czasie m iędzynarodowego zjazdu ra- 
djologów, czeski uczony prof. Stoklas 
z Pragi, przedstawił zebranym  m ożli­
wość zachowania wiecznej młodości., l i ­
czony stwierdził, że promienie „alfa, 
beta i gam m a" z radjum, odpowiednio 
zużyte, w ytw arzają środek, m ogący u- 
woilnić ludzkość od starości. N a podistai- 
wie swej teorji, starość — twierdzi u- 
czony czeski — nadchodzi w skutek u- 
stawania w  ciele ludzkiem procesu oksy­
dowania. Zanik zupełny oksydowania 
powoduje śmierć.

Zdaniem prof. Stoklasa — prom ie­
nie „a lfa "  mogą wstrzym ać ten upadek, 
podczas gdy promienie „beta i gamma" 
—  przez ponowne oksydowanie tkanin 
kom órkow ych, wniosą do ciała ludzkie­
go nowe życie. U czony oświadczył po.za 
tem, że przeprowadzał już doświadcze­
nia na zwiędniętych roślinach. Istnieje 
zatem teoretyczna możliwość ciągłego 
odnawiania zastarzałych tkanin, przez 
co życie ludzkie dałoby się przedłużyć.

'Wiadomość o Archiwum  Rilkego 
podajemy — za „Prager Presse" — nie 
ty lko  ze względu na genjalną osobi­
stość poety. Pragnęlibyśm y gorąco, 
aiby i u n a s  w  P o l s c e  pomyślano o 
podobnych archiwach wielkich pisarzy 
i poetów, i  urządzano je tak świetnie,

z takim pietyzmem, jak to czynią 
Niem cy. „M uzeum  M ickiewiczowskie" 
w Paryżu, czy „M uzeum M ickiewi­
czowskie" w N ow ogródku (zainicjo­
wane w lecie), zbiory Słowackiego- w  
Ossolineum, Muzeum Sienkiewicza, 
Kasprowicza czy Żerom skiego 1— to 
dopiero zaczątki. (— w — )

Amerykański pogrzeb kryzysu
ekonomicznego.

Przed kilku dniami został uroczy­
ście pochowany na miejskim cmenta­
rzu w  N ew -Y orku  „w ielki szkodnik", 
czyli kryzys gospodarczy. Trum na, 
zawierająca nieboszczyka, objechała 
na dwupiętrowym  karawanie wszyst­
kie główne arterje New-Yo-rku, za­
trzym ując się wielokrotnie przed gma­
chami banków, giełdy, magistratu, o- 
raz różnych przedsiębiorstw, jak „Pal- 
m oliye", „W oolw orth  Building" :iitd., 
gdzie wygłoszone zostały liczne prze­
mówienia do wielotysięcznych rzesz, 
uczestniczących w  pogrzebie.

N a słupach ulicznych i na ścianach 
dom ów kilometrowe afisze opiewały 
wszystkie przekroczenia i szkody, ja­
kie w yrządził y- ciągu swego krótkie­
go życia kryzys gospodarczy, syn pp. 
Delirjum  i Chciwości, urodzony w  
1929 r. Liczne orkiestry grały w cza­
sie pochodu marsze żałobne, jednak 
tłumy obecne na pogrzebie nie zacho­
w yw ały się bynajmniej poważnie. Z a­
miast podniosłego skupienia dało się 
zauważyć podniecenie, przechodzące 
chwilami w  spontaniczne -wybuchy

I •y ggfp p f reN ś  ~
rozradowania. T ak  np. przed gma­
chem Treasury padali sobie ludzie w  
objęcia, a przed „Em pire Building" 
gromada studentek wykonała, taniec 
dziękczynny.

Pogrzeb kryzysu ekonomicznego- 
urządził w  N ew -Y o rku  niezwykle 
czynny i ruchliwy klub-stowarzysze- 
nie pod nazwą „D ob ry  Interes". „D o­
bry Interes" jest jednym z propagato­
rów  zniesienia prohibicji w  Am eryce, 
stąd też i nazwa, jaką nadano jednemu 
z rodziców kryzysu gospodarczego — 
Delirjum, -tak bowiem nazywają dzi­
siaj w Am eryce prohibicję. Członko­
wie „D obrego Interesu" jechali w  
zam kniętych automobilach tuż za ka­
rawanem, wszyscy w czarnych żakie­
tach i cylindrach. W ygłosdi też sze­
reg mów pogrzebowych, których ideą 
przewodnią było często powtarzające 
się zdanie: „Patrzcie, pierwsze pogło­
ski o zniesieniu prohibicji zabiły k ry ­
zys ekonom iczny, dawny dobrobyt 
dopiero wówczas powróci, gdy prohi­
bicja istotnie zostanie zniesiona".

r. k .

Raid balonów wolnych.

N a  lotn isku  M okotow sk icm  odbyt się w  ub. niedzielę start balonów  w oln ych  do raidu 
o p u h ar im . pik . W ańkow icza, Z aw o d y  te zorgan izow ał K o m itet Stołeczny L O P P . w raz 
z w ładzam i w ojskow em i. W  zaw odach w zięło  udział 8 balonów . —  N a  ilu stracji naszej w i­
d zim y balon „G n ie z n o " na pierwstzem m iejscu o raz  t r z y  inne b alon y na dalszym  planie.

Lotnictwo cywilne w Z. S. S. R.
W  N r. 193 „P raw d y", urzędowym  

organie Centralnego Kom itetu kom u­
nistycznej p.artji, znajdujemy parę cie­
kawych danych o planie w zakresie 
,cywilnego" lotnictwa. W  r. 1930 
długość linij lotniczych w  R osji w yno­
siła 26.500 km., w  tem 2.500 km. 
przygotow anych do lotów nocnych.
W  -roku tym aparaty przeleciały 
4,949.000 .km., przewożąc 14.500 pa­
sażerów, tow arów  145 tonn i  poczty 
116 .6  tonn.

W  porównaniu z, in-nemi państwa­
mi Rosja pozostaje na polu lotnictwa 
zinacznłe w  ty k . T ak  -np. we Francji 
sam oloty przeleciały 9,453.000 km., 
przew iozły 25.256 osób, 1602.6 tonn 
towarów -i 149.4 tonn poczty; w 
Niem czech —■ 9,084.000 km ., 87.000 
pasażerów, 1.800 tonn tow arów  i- 
366.8 tonn poczty. W  Stanach Z jed­
noczonych cy fry  te są znacznie w yż­
sze. Ilość samolotów dla- celów kom u­
nikacji .zwykłej w ynosi 5.357 wobec 
677 sam olotów typu wojskowego.

Plan wład;z sowieckich przewidy­
w ał w  r. 19 3 1  przedłużenie Lin i. j lotni­
czych do 41.000 km. (o 15.000 km. 
więcej niż w  ,r. 1930), przyczem samo­
loty mają przelecieć 10,200.000 -km.

i przewieźć 31.000 osób oraz 1 .13 0  
tonn poczty i 850 tonn towarów. Po­
nadto plan przewiduje budowę dwóch 
dw orców  lotniczych, 2 1 hangarów, 
55 aero-dromów, pozatem zaś ma pow­
stać 5 dużych szkól lotniczych, obli­
czonych na 15.000 u-czńiów. Długość 
linij nocnych ma- być zwiększona o
7.000 km.

Jeszcze większe zam ierzeni2. są na 
rok 19 32, ' w  r. zaś 19 33-34  -długość 
linij lotniczych m a wynosić 100 1—
150.000 km., przyczem  najdłuższa 
linja -ma się ciągnąć od  Leningradu 
wzdłuż północno - syberyjskiego w y ­
brzeża, aż d'o półwyspu Kam czatki. 
C a ły  szereg linij ma połączyć kolej 
syberyjską z wybrzeżem  oceanu L o ­
dowatego, przyczem -dziennie m a w y­
ruszać w drogę p o  2—3 samoloty.

Duże zadania stawia przed- sobą 
lotnictwo sowieckie w  zakresie niesie­
nia pom ocy rolnictwu, oraz gospodar­
ce leśnej przez zwalczanie szkodni­
ków. W  r. 1929 opylono tym sposo­
bem 35.000 ha, w  r. 1930 — 70.000 
ha. D zięki lotnictwu też dokonano 
zdjęć terenowych, w  r. 1929 —
40.000 km. kw., a w  r. 1930 -przeszło
100.000.

Bardzo wielką przeszkodą w  roz­
woju lotnictwa „cyw ilnego" w  Rosji 
są jej klimatyczne warunki. Zw ykle 
od 15 października do 15  maja, t. j. 
w  ciągu. 6 i pół miesięcy, sam oloty 
nie dokonyw ały wcale podróży.

Z. K.

Dwu Robinzonów.
Z  W ellingtonu w  N ow ej Zelandji 

donoszą, że przechodzący w  pobliżu 
Campbell Island, na południowym  Pa­
cyfiku, parowiec „N e w  Zealand" do­
strzegł slupy dymu. Zaciekawiona tem 
niezwykłem  zjawiskiem, pochodzącem 
z w yspy bezludnej, załoga statku, skie­
rowała się w  stronę dym ów. T u  ujrza­
no cztery postacie, dające znaki przy 
pom ocy długiej tyk ’ zakończonej wie­
chą. Parowiec zatrzym a! się w  pobli­
żu w yspy i spuści! -szalupę. G dy łódź 
zbliżała się do brzegu, cztery —  pra­
wie nagie —  postacie wybiegły na jej 
spotkanie. W krótce wyjaśniło się. że 
osobnicy pochodzą z N ow ej Zelandji, 
a osiedlili się na wyspie, którą w y ­
dzierżawili od rządu nowozelandzkie­
go przed dwoma laty, z własnej, woli 
i na własne ryzyko.

W  listopadzie roku 1930 oryginal­
ni Robm zonowie, zjedli resztę zapa­
sów mąki i żywili sie odtąd prawie 
wyłącznie rybą i upolowaną zw ierzy­
ną. Żyli w  zapomnieniu, w  najdzi­
waczniejszych warunkach. Wreszcie 
—  wyczerpani i znudzeni — postano­
wili czatować na szczęśliwą sposob­
ność bliskiego przejścia pierwszego 
lepszego okrętu. Doczekali się też ra­
dosnego zdarzenia dopiero w  połowie 
sierpnia roku 19 3 1.

W yspa Campbella położona jest w  
odległości 150  mil morskich na połu­
dniowy wschód od South Island. D łu­
gość jej nie przekracza ąo mil. W  każ­
dym razie wyspa Campbella była w  
ciągu dwu lat prawdziwym  "światem 
bez kobiet".

List ze Stanisławowa.
Św ięto  1 1  p. a. p. —  Pośw ięcenie sztandaru  
W ysł. W ojsk o w y ch . —  Z  działalności K o m ite­
tó w  B . B . W . R .  w  B olechow ie i Rożnijatow ie.

—  N o w y  T y g o d n ik . —  Ze Sp ortu .

(Korespondencja własna . Gazety Lwowskiej
W  dniach 1 ,  2 i 3 październ ika b. r . od­

będzie się u ro czyste  św ięto pu łkow e i i  pu łku  
arty le r ji -połowę;-, połączone z obchodem  10 -  
leci-a pow stania pu łku . N a  p ro gram  u ro c z y ­
stości z łożą s ię : i październ ika—  zaw o d y le k ­
koatletyczn e a w ieczorem  capstrzk  z  apelem  
poległych . 2 paźd ziern ika  — M sza żałobna 
w  kościele „A v e  M aria“ , k o n k u rsy  h ippiczne 
o ficeró w  i p od oficerów  pu łku  i pięciobój a r- 
ty le ry jn y  na placu ćw iczeń na D ąbrow ic. W re­
szcie 3 październ ika —  M sza p ołow a w k o ­
szarach, defilada -pułku, rozdanie nagród o fi­
cerom , podoficerom  i- szeregow ym  —  na za­
kończenie zaś obi-ad żołn ierski i zaibawy żo ł­
nierskie.

W  niedzielę 4 październ ika 19 3 1  odbędzie- 
się uroczystość pośw ięcenia sztandaru  K orp u su  
W ysłu żonych  W ojsk o w ych  w  Stanisław ow ie.

Ub. ty-g. od było  się w  Bolech ow ie W alne 
Zebranie C z ło n k ó w  B . B. W . R „  na k tórem  
dokonan o w yb o ru  Prezydjuim  K oła  w  n ast- 
sk ładzie: Inż. R a tek  G ustaw , K om isarz  J a n
Lachow icz, Jó z e f Bielaw ski i Eugenjusz M ilan. 
W  zebraniu uczestn iczył w icepr. R a d y  P o w ia­
tow ej Z aw isto w sk i A lb in , k tó ry  p rz e d sta w ił 
zasady organizacji i cele człon ków , k tó rz y  
w in ni m ieć w y ty czo n ą  d rogę działania w  m yśł 
hasła B . B . W . R . ‘. Praw em  naczelnem  dobro- 
Państw a.

R ó w n ież  w  R o żn ia to w ie  w re praca pań- 
stw ow otw ó rcza . O statn io  przeorganizow ane- 
zostało  na W . Z . cz łon ków , którem u p rze­
w o d n icz ył Prezes R a d y  P ow iato w ej V oelpel 
Ju lju sz  —  tu t. K o ło  B. B . W . R .  W alne Z e ­
branie w y b ra ło  do  P rezyd ju m  K o ła : inż. K . 
M ańkow skiego, D ra  Silim -Bojarsk iego , K . P e r-  
dona i D r. S . Sa b atka. P ro gram  intensyw nej 
p racy  K o ła  zostanie sk o n k retyzo w a n y  w  n a j­
bliższej przyszłości.

•   ̂ **
W  p rzy sz łym  tygodniu  w y jd z ie  z pod- pra­

sy i-sz y  num er now ego pism a p. t. „N o w in y  
T y g o d n io w e ".

*  ^ *
Stan isław ów  przoduje w  p iłkarstw ie  m-a- 

łopolskiem . I tak  tut. dru żyn a A . k lasow a 
„R c w e r a "  zdobyła m istrzo w stw o  okręgu  lw o w ­
skiego i ro z g ry w a  obecnie o wejście do  L ig i. 
R ó w n ież  „ G ó r k a "  m a pow ażne szanse na do­
stanie się do A . k lasy  okręgu lw ow skiego .

D .
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O g ł o s z e n i a  u r z ę d o w e .
F I R M Y .

I I. F irm . 7152/31. C . V . 8. D o  ts. re­
jestru  handlow ego oddział „ C “  p rz y  firm ie 
,,P ru n u s" Z ak ład y  dla przem ysłu  sp iry tu so ­
wego i chem icznego Spółka z ograniczoną 
odpow iedzialnością w  Bochn i w pisano do­
d atk o w o : D zień w p .su : 6 czerw ca 19 3 1  r. 
Zm ieniono art. X II . k on traktu  Sp ółk i przez 
nadanie mu następującego b rzm ien ia ; D y ­
rekcja  składa się z trzech zaw iadow ców  i 
trzech zastępców zaw iadow ców . Z aw iad o w ­
cam i zostali w yb ran i pp. Salom on A busch , 
D aw id  N eum ann i Izak  M ojżesz H ollander, 
zastępcam i w y w iad ow có w  zaś Jó z e f Abusch, 
A braham  N eum ann 1 M endel W einfeld . Z a ­
w iad ow cy i ich zastępcy w yb ran i zostają na 
czas nieograniczony. Zaw iad ow ca lub za­
stępca zaw iadow cy m oże ty lk o  z w ażnych  
p rz y cz y n  w  ustawie w ym ien ionych  być 
usuniętym . Zm ieniono nadto art. X IV . w  ten 
sposób, że: Z aw .ad o w cy i ich zastępcy za­
stępują Spółkę na zew nątrz , a podpisują 
Spółkę w  ten sposób, że pod w ypisanem  
przez k ogoko lw iek  w yd ru kow ancm  lub stam - 
p ilją  w yciśniętem  brzm ieniem  firm y  położą 
sw e podpisy ko llek tyw n ie  w szyscy trzej za­
w iad ow cy lub k o llektyw n ie  w szyscy trzej za­
stępcy zaw iadow ców , albo za każdego z a w ia - , 
dow cę jego zastępca zaw iadow cy z tern, że 
zastępcą zaw iadow cy Salom ona A buscha jest 
Jó z e f Abusch, zastępcą zaw iadow cy D aw ida 
N eum anna jest A braham  N eum ann, zastępcą 
zaw iadow cy Izaka M ojżesza H ollandera jest 
M endel W einfeld. Zastępca zaw iadow cy nie 
m oże umieścić swego podpisu pod brzm ie­
niem  firm y  rów nocześnie z ty m  zaw iadow cą, 
którego  zastępuje. W pisuje na podstaw ie po 
dania z dnia 22 m aja 19 3 1  r . oraz protokołu  
W alnego Z grom adzen ia z dn ia 7 m aja 19 3 1  r. 
L . R .  4680. 7454

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y.
K rak ó w . 2 czerw ca 19 3 1-

II. F irm . 10 5 / 3 1 . Stów . IV . u .  D o  ts, 
rejestru  handlow ego O ddział „S to w .“  Prz y 
firm ie : Spółka oszczędności i pożyczek  w
Zabierzow ie kolo  K rak o w a stow arzyszenie 
zarejestrow ane z ograniczoną poręką w pisa­
no d od atkow o: Dzień w pisu ; 9 m arca 19 3 1 .  
F irm a Spółka oszczędności i pożyczek  w
Zabierzow ie kolo  K rak o w a stow arzyszenie 
zarejestrow ane z ograniczoną poręką zostało 
rozwiązane 1 przeszła w  stan likw idacji. L i­
kw idatoram i ustanow iono Franciszka So b czy­
k a  m urarza w  Z abierzow ie i A n drzeja  W ó j­
cika, dozorcę kolejow ego w  Zabierzow ie.
W pisano na podstaw ie ts. uch w ały  z dnia 
23/I. 19 3 1  L . cz. II. F irm . 10 5 /3 1. Stow . 
IV . 1 1 .  7455

Sąd okręgow y, W yd zia ł I I . handlow y.
K ra k ó w , 7 m arca 19 .31.

II. F irm . 106 9/31. B. I I . 1 16 .  D o ts. re­
jestru  ’ O ddział „ B “  p rz y  firm ie  „H e n ry k a  
Fran ck a  Sy n o w ie " Fa b ry k a  śro d kó w  kaw o­
w ych , Spółka A kcyjn a  w  Skaw inie —  w pisa- 
n o  dod atkow o: Dzień wpi-su; 30 lipca 19 3 1 .  
W ykreśla  się p ro k u ry  O ttona H en ryk a  
Fran ck a  i K u rta  Schlim pera W pisano na 
podstaw ie podania z dnia 23 JP ca 19f 1 '

Sąd okręgow y, W ydział II. han dlow y.
K ra k ó w i 28 lipca 19 3 1 , 745

Firm . 10 8 8 /31. C . HI- 0 ° .  L o  ts. re­
jestru  handlow ego O ddział „ C “  p rz y  firm ie  
„M a gazyn  now ości" Spółka z. o p ^ t t o n ą  
odpow iedzialnością w  K rakow ie w pi an 
d atk o w o : D ata wpisu 12  sierpnia 193
m a

z ograni-UW U . -L/d-Ld. wpuw - -  _
„M agazyn  N o w o śc i" Spółka -  ^

c z o „ą  odpow iedzialnością 1;kw id acji.
stała rozw iązaną przeszia. w ^aiaia rozwiązaną u   ,
L ikw id atorem  Spółki został ^ t a n o - o n y
L eon  B rącie jow sk i, K rak ó w , snosób
tockiego  12 , -  lttóry  firm ę . w  ten sposób
zastępować będzie iż pod brzm ię

i r e m r m y albz0 dSo d X t 7w  £
W  sw ój podpis W pisano na po oko}u

"dama z  dnia 30 lipca 19 3 1  . °  ..
'Walnego Zgrom adzenia z dnia a p
L . R ep .

Sąd v
K rak ó w , 1 sierpnia 19 3 1 •

Sąd o kręgo w y, W yd ział II. handlow y.

II. F irm . 659/31. C . V I. 394- r e  ­
je s tru  handlow ego, oddział „ C ‘ ‘ Przy , ■ ‘
„H a n k a rp "  Spółka z ograniczoną odpow ie­
dzialnością w  K rak o w ie  w  likw idacji _ WP!
sano do d atko w o ; D zień w pisu ; i 8 ™ al a 19  
O dw ołano likw id atora Chaim a Gutherza. 
je g o  m iejsce ustanow iono likw idatorem  
żesza K alfusa, kupca w  K r a k o w i e  u •

d J a k g 77. W pisano na ^ óln ików
u nia (, m aja 19 3 1 ,  oraz wniosicu t-
z  dnia 30 stycznia 19 3 1-  , ,, 745

Sąd okręgow y, W ydział II. ha
K rak ó w , 8 m aja I 93 1 - 

. II. F irm . 1 1 5 2 / 3 1 .  C . V I. f o z .  D o  ts. 
rejestru  handlow ego, oddział ,, WP*
D w a  w pisu 24 sierpnia i 93<- SP ó lka z , ° S ra;  
niczoną odpow . po m yśli ustaw y z dnia 6 
m arca 1906 r  L . 58. Dznp. ° P arta " a kon '  
trakcie spółk i z dn. 5 sierpnia 19 3 1  L . R ep .
170 5 . Brzm ienie firm y : .G r e n o "  handel zie­
m iopłodam i i przetworami- m łynskiem i Społ- 
ha z ogr. odpow . Siedziba sp ó łk i: K rakó w .
Przedm iot przedsiębiorstw a: a)^ handel z ie­
m iopłodam i i przetw oram i m lyńskiem i 1 to 
rak  na w łasny rachunek ja k  i obcy, b) w sp ó ł­
udział w  charakterze spólnika w  przedsię­
b iorstw ach  pod a) oznaczonych. K ap ita ł za­
k ład ow y spółki w ynosi 20.000 zł. w p łaconych  

całości przez spólników . Z arząd  spółki sta­
now i jeden zaw iadow ca. Zaw iad ow cą firm y  
'w yb ran y został N issan W eitz, kupiec w  K r a ­
kow ie - Pod górzu  ul. Leg jo n ó w  12 . Podpis

firm y  następuje w  ten sposób, iż pod w y p i­
sanem , w yd ru kow anem , lub w yciśniętem  
stam pilją brzm ieniem  firm y  p o łoży sw ój pod­
pis zaw iadowca. P ro k u ren t podpisuje firm ę 
łącznie z zaw iadowcą. Czas trw ania spółki 
nieograniczony. R o k  obrachunkow y kalenda­
rzo w y. Przepisy i likw id acji ustaw ow e. 
W p.sano na podstawie podania z dnia 19 
sierpnia 19 3 1 ,  oraz k o n trak tu  spółki z dnia 
5 sierpnia 19 3 1  L . rep. 170 5. 7459

Sąd okręgow y, W yd zia ł II. handlow y. 
K rak ó w , 2 1  sierpnia 19 3 1 .

II. F irm . 5 23/3 1. A . V . 2 17 . D o  ts. re­
jestru handlow ego, O ddział , ,A “  w pisano: 
D zień w p isu ; 22 kw ietn ia 19 3 1 .  Brzm ienie 
f ir m y ; „D o m  m eblow y S. Schor i S k a" spół­
ka jaw na w  K rakow ie. Siedziba: K rak ó w , ul. 
Sienna 2. P rzed m iot przedsiębiorstw a: p ro ­
wadzenie handlu m ebli. Posiadaczam i firm y  
są: Sam uel Schor, kupiec w  K rak o w ie , ul. 
Sienna L. 2, E isig Schor, kupiec w  K ra k o ­
wie, ul. D a jw ó r 5 i Siissel Schor, kupiec w 
K rakow ie, ul. Paulińska L . 22. Podpis firm y 
następuje w  ten sposób, że pod w ypisanem , 
w ydrukow anem  lub stam pilją w yciśniętem  
brzm ieniem  firm y  dw aj k tó rzyk o lw iek  spól- 
nicy um ieszczą swe im iona i nazwiska. W p i­
sano na podstawie podania z dnia 13  kw iet­
nia 19 3 1  r. 7460

Sad o kręgo w y, W yd zia ł II. handlow y. 
K rak ó w , 14  kw ietn ia 19 3 1 .

L  I  C  Y  T  A  C  J  E.
E . 4805/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a  zada­

nie K resow ego  B an ku  Spółdzielczego w  Z ło ­
czow ie odbędzie się dnia 26 październ ika 1 0 1 1
0 godzin ie 9-tej przedpołudniem  w  Sądzie 
niżej w ym ien io n ym , b iuro  N r . 25 licytacja  Do­
łow y whl. 1089, 1098 i 10 7 7  gm iny F irle jó w k a, 
ogólnej w artości -powołanych -realności 10.209 
zł. 6 1 gr. 747ń

Sąd grod zki, O ddział I II .
Z ło czów , dn ia 28 w rześn ia 19 3 1-

E . 1 19 7 /3 1 . E d y k t licy ta cy jn y . N a  żądanie 
K a ta rz y n y  C iu h a w  F irle jów ce odbędzie się 
dnia 23 październ ika 19 3 1 ,  godzina 10  -rano, 
b iuro  N r . 25 licytacja  p ołow y w h l. 1066 gm i­
n y F rle jów k a, całej w h l. 290, p o łow y w h l. 443
1 12 4 7  gm iny K rasne, ogólnej w artośc i sza­
cun kow ej w szystkich  realności 2363 zł. 50 gr.

Sąd grod zki, O ddział I II . 7475 
Z ło czów , dn ia  19  sierpnia 19 3 1 .

E . 2 0 25/31. N a  żądanie K asy  p o ży czk o ­
w ej w  B iałym kam ien iu  odbędzie się dnia^ 23 
październ ika 19 3 1  o godz. 10  przedpołudniem  
w Sądzie niżej w ym ien ionym  biuro  N r . 25 
licytacja  realności w h l. 1983 gm iny B o rtk ó w . 
W artość szacun kow a w ynosi 11 .5 0 6  zl. 66 gr.

Sąd g ro d zk i, O ddział III . 7474 
Z ło czów , dnia 28 w rześnia 19 3 1 .

E . 6898/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żądanie 
A k cy in eg o  B anku  hipotecznego w e L w o w ie  
odbędzie się dnia 23 października 19 3 1  o godz. 
9 przedpołudniem  w  Sądzie niżej w y m ien io ­
nym  b iuro  N r . 25 licytacja  realności w h l. 87S 
■gminy Z ło czów . W artość szacunkow a w ynosi 
32.080 zl. 7 4 7 3

Sąd grod zk i, O ddział III.
Z ło czów , dnia 28 w rześnia 19 3 1 .

E . 958/31. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żądanie 
Salom ona Friedm ana ze Z łoczow a odbędzie się 
dn ia 23 październ ika 19 3 1  >o godz). :io -te j 
przedpołudniem  w  Sądzie niżej w ym ien ionym  
biuro N r . 25 licytacja  2 /16  części realności 
w h l. 68 Z ło cz ó w . W artość  szacunkow a w y ­
nosi 10 .736  zł. 54 gr. 7472

Sąd grod zki, O ddział III.
Z ło czów , dnia 28 w rześnia 19 3 1 .

E . 264.1/31. E d y k t licy ta cy jn y . N a  żądanie 
Izraela L ifsch iitza  w  Z ło czow ie  odbędzie się 
dn ia  16  październ ika 19 3 1 ,  godzina 8.30, biuro 
N r . .2 5  w  Sądzie niżej w ym ien io n ym  licytacja  
całej realności w h l. 1 1 5 2 ,  p o ło w y  w h l. 6z6 
1 p o ło w y  w h l. 10 3 7  gm iny Je lech o w ice , ogól­
nej w artości szacun kow ej pow ołanych  realn o- 
sci 1335 zŁ 7471

Sąd grod zk i, O ddział III .
Z ło czow , dn ia 28 w rześn ia 19 3 1 .

E . 1934/30. D n ia  13  październ ika 19 3 1 ,  
godzina 9 sprzeda się w h l. 294 gm iny P rze­
m yślan y  z -pbud 39 z przynależnościam i. W ar­
tość szacunkow a 20 .5 3 1 zł. 30 gr. N ajn iższa 
o ferta  10.265 z}-  65 gr. T a k ie  praw a, wobec 
k tó ry ch  licy ta c ja  b y łab y  niedopuszczalną, na­
leży  zgłosić przed licytacją . 7469

Sąd grod zki.
Przem yślan y, 3 w rześnia 19 3 1 .

. I 773 ,3°- D n ia  9 październ ika 19 3 1  go­
dzin a 9 sprzeda się w h l. 343 gm iny Dus-anów 
z pgrt. i o i i / i ,  10 1 1 / 2 ,  1 1 3 0 :2 ,  113 0 /4 , 1 1 3 1 / 2 ,  
” 4° .  / J 4 Ł  1435, 14 36 , 158 4 /1, 26 71/2 , 2672/2. 
W artość szacun kow a 9392 zł. 63 gr. N ajn iższa 
o fe rta  6 26 1 zł. 74 gr. T a k ie  praw a, w obec k tó ­
rych  licytacja  b y ła b y  niedopuszczalną, należy 
zgłosić przed licy ta c ją . 7468

, Sąd grodzki.
Przem yślan y, 3 w rześn fa 19-31

E . 12 6 9 /3 1. D n ia  9- październ ika 19 3 1 ,  go­
dzina^ 9 sprzeda się p ołow ę pgrt. 426 1 gm iny 
D u najów  A leksan dra 1 H ry n k a  H o łyszó w  w ła­
snej-. W artość  szacun kow a 850 zł. N ajn iższa 
o ferta  566 zł. 66 gr. T-akie praw a, w obec k tó- 

. h cytacja  'byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić przed licyta c ją . 74g7

Sąd grodzki.
Przem yślan y, 3 1  sier-pnia 19 3 1 .

E . 845/31, E d y k t. D nia 27  październ ika 
1 ? 3 I > godz. 9 odbędzie się b iuro N r . 17  lic y ta ­
c ja  -realności w h l. 60 5 gm. R u m n o  Stanisław a 
Prusak  w łasnej. C ena szacun kow a 1894 zł. 
N ajn iższa o ferta 1269 zł. 7466

Sąd grodzki,
K om arn o, dnia 10  w rześn ia 19 3 1 .

E . 12 2 0 /3 1. E d y k t. D nia 28 październ ika 
19 3 1 ,  godz. 9 odbędzie się w  biurze 17  lic y ta ­
cja realności w h l. 3 5 -^pn. R u m n o  Ja n a  Peter 
w łasnej. Cena szacunkow a 4883 zł. N ajn iższa 
o ferta 3255 zl. 7465

Sąd grodzki.
K o m arn o , dni-a 8 w rześn ia 19 3 1 .

E . 15 4 / 3 1 .  E d yk t. D n ia  29 października 
19 3 1 ,  godz. 10  odbędzie się w  biurze 17  lic y ­
tacja realności w hl. 138 3  gm. Pohorce, Paw ia 
Z adorożnego w łasnej. C ena szacunkow a 1 S s9 
zł. 50 gr. N ajn iższa o ferta  12 3 9  zł. 7464

Sąd grodzki.
K om arn o, dn ia  10  w rześnia z9 3 1.

E . 1 7 1 5 / 3 1 .  E d y k t. D n ia  29 października 
19 3 1 ,  godz. 9 odbędzie się w  biurze 17  licy ta ­
cja  7/12  części realności w hl. 6 1 , 2/8 w h l. 556 
gm . A n d rjan ów  JakÓba M ih ułki w łasnych. — 
C en a szacunkow a 903 zł. N ajn iższa o ferta  
603 zł. _ 74Ć3

Sąd grod zki.
K om arn o, dnia 10  w rześnia 19 3 1 .

E . 56 15/30/14 . E d y k t licy ta cy jn y . D nie 2 
listopada 19 3 1  o godzinie 9 rano  w  tut. Sądzie 
w  biurze Ń r . 12  odbędzie się licytacja  realności 
w hl. 12 72  S try j, składającej się z parceli b u ­
dow lan ej i dw u parcel grun tow ych . N a  pb. 
stoi dom  d rew n ian y , p a rtero w y , d w u fro n to w - 
k r y ty  gontem . Parcele grun tow e stanow ią po­
d w órze i ogródek. Przynależność stanow ią 
sztachety, studnia, lipa, 2 grusze, 4 jabłonie, 
fu rtk a . W artość szacunkow a i najniższa oferta 
1 3 . 1 1 9  zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. . 7470

Sąd grod zk i, O ddział IV .
S try j, dnia 22 w rześnia 19 3 1 .

E. V III . 2 5 12/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
4 listopada 19 3 1  o godz. 1 1  -tej rano  w  biurze 
N r . 78 tutejszego Sądu odbędzie się licytacja  
1/3 części realności obj. w h l 280 ks. B "  - 
sław położonej p rzy  ul. S tarop ocztow e; w B o ­
rysław iu  bez b u d yn k ó w , Leona Fe ld h o ffa  w ła­
snej. W arto ść  szacun kow a 2.069 ZI- 35 !3r - 
N ajn iższa o ferta  1.379  zl. 56 gr. Praw a, cz y ­
niące licytację  niedopuszczalną, m ają b yć  zg ło ­
szone najdalej na pow yższym  term inie lic y ta ­
cyjnym , gdyż później nie m ogłyb y b yć  d o ch o ­
dzone p rzeciw k o  n ab yw cy w  dobrej w ierze. 
Interesow anych  odsyła się do edyktu  ogłoszo­
nego na tab licy  podpisanego Sądu. 7462

Sąd p o w iatow y, O ddział V III.
D roh ob ycz , 9 m aja 19 3 1  -

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 2 3 18 1/ 3 1 .  E d y k t. Sąd A p e lacy jn y  w e 

L w o w ie  w d ro ży ł postępow anie sprostow aw cze 
celem odnow ien ia zniszczonej* kisęgi grun tow ej 
Sądu G rod zk iego  w  Żyd aczow ie d la gm iny 
Ż yd aczów  i w zyw a interesow anych  do zgłasza­
nia w  tym  Sądzie G rod zk im  roszczeń z par. 7 
ustaw y N r . 96 z r. 18 7 1  do- 15  styczn ia 19 32 .

L w ó w , 23 wirześnia 19 3 1 .  7359

I. Cg. J .  34 2/31. E d y k t. P rzeciw ko  Masie 
spad kow ej śp. A n ieli T rz e ck ie j w  K rak o w ie  
w niesioną została skarga przez R eprezentację  
B ro w a ró w  Ja n a  G oetza w  O kocim iu , sp. z o. o. 
w  K rak o w ie , zast. przez ad w o k ata  D ra F r . 
Zadęckiego, o uznanie w łasności i oddanie ru ­
chom ości zpn. N a  podstaw ie tej skargi w y zn a­
czoną została I-sza -audjencja na dzień 27 lu ­
tego 19 3 1 ,  o  godz. 9te-j rano  sala 1 1 5 ,  I p., 
G rod zk a  52. Celem  strzeżenia p raw  m asy spad­
k o w ej po śp. A n ieli T rzeck ie j w  K rak o w ie  u- 
stanaw ia się kuratorem  ad w okata D ra  Feliksa 
Silligera  w  K rak o w ie , ul. G rod zk a  48. T enże 
k u ra to r  zastępow ać będzie m asę 'Sp ad kow ą po 
śp. A n ieli T rzeck ie j w  K rak o w ie  w  rzeczonej 
spraw ie na jej koszt i n iebezpieczeństw o.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K ra k ó w , 12  lutego 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 156 /31/4 . E d y k t ugod ow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego do m ajątku  Bernarda 
K annengiesera, handel to w aró w  galantery jn ych  
w  B och n i, ul. W olnica 39. K om isarz  ugodow y 
sędzia Sądu okręgow ego R o m an  Łu czko . Z a ­
rząd ca  u god ow y D r. Sam uel Sch aftler, ad w o ­
kat w  B ochn i. A u d jencja d o  zaw arcia ugod y 
w  w ym ien io n y m  Sądzie b iuro  N r . 58 dn ia  6 
październ ika 19 3 1  o godz. t i  rano. Czasokres 
d o  zgłoszenia w ierzyteln ości do 1 październ ika 
*93 Ł  7447

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K ra k ó w , 29 sierpnia 19 3 1 .

L  S. 36 /3 1. E d y k t k o n k u rso w y. O tw arcie 
k o n ku rsu  do m ajątku  inżyniera P io tra  K ró la , 
w łaściciela przedsiębiorstw a e lektrycznego w  
K rak o w ie , ul. W iślna 2 i w łaściciela realności 
w  D ębnikach . K om isarz k o n k u rso w y sędzia 
Sądu okręgow ego R om an Ł u czko . Zarządca 
m asy D r. Faustyn  Jak u b ow sk i, a d w o k at w  
K rak o w ie , B rack a  10 . Pierw sze zgrom adzenie 
W ierzycieli w  pow yżej w ym ien io n ym  Sądzie, 
ul. G ro d z k a  52, b iuro N r . 58 dnia 10  w rześnia 
49 3 T  o  godz. 9.30 rano. C zasokres do zgło­
szenia w ierzyteln ości do 1 listopada 1 9 ;  1. 
A u d jencja rozpozn aw cza w  tym że Sądzie dnia 
10  listopada 19 3 1  o  godz. 9.30 rano.

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K ra k ó w , 1 w rześn ia 19 3 1 .  7448

Sa 18 /3 1/20 . Zastanow ienie postępow ania 
ugodow ego. D łu żn ik  N a fta li Wasserm-an, w ła­
ściciel -młyna w  H oroden ce. W drożone na 
w n iosek  d łużn ika postępow anie ugodow e zasta­
naw ia się. 7471

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
K o ło m y ja , dnia 24 w rześnia 19 3 1 .

L  Sa 15 3 7 / 1 .  E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
-postępowania ugodowego- do m ajątku  M ieczy­
sław a C oghena, w łaściciela przedsiębiorstw a 
instalacyjno  - e lektrycznego w  C hrzan ow ie, 
w pisanego w  rejestrze han dlow ym  pod firm ą

Pow szechne zak ład y e lektryczne M ieczysław  
C oghen w  C h rzan ow ie. G ru n w ald zka  7. K o ­
m isarz ugod ow y sędzia Sądu okręgow ego F lo - 
rj-an Ja w o rsk i. Zarządca ugod ow y D r. Sam uel 
C y fe r , ad w o k at w  C h rzan ow ie. A ud jencja  do 
zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  Sądzie, b iuro 
N r . 55, dnia 8 październ ika 19 3 1 ,  o godz. 10  
rano. Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności 
do 25 w rześnia 19 3 1 .  7449

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
K ra k ó w , 5 w rześnia 19 3 1 .

I. Sa 15 7 /3 1/ 4 . E d yk t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  D aw ida 
L ichtiga, w laśc. firm y  D . Lichęig, „ N e k ta r "  
fa b ry k a  p rzetw o ró w  ow o co w ych  w  Bochni, 
wpisanego w  rejestrze han dlow ym  pod firm ą 
L c. F irm . 470 '28/A . III. 233. K om isarz  ugo­
d o w y sędzia Sądu okręgow ego F lorjan  Ja w o r ­
ski. Zarządca ugod ow y D r. F ry d e ry k  K ro n ik , 
ad w o k at w  B ochni. A ud jencja do zaw arcia 
ugody w  w ym ien ionym  Sądzie, b iuro N r . 55. 
dnia 6 października 19 3 1 ,  o godz. 10  rano. 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 
29 w rześnia 19 3 1 .  7 4 5 °

Sąd okręgow y. W yd zia ł I, cyw iln y .

K rak ó w  29 sierpnia 19 3 1 .

I. Sa 20/31/3 . O tw arcie postępow ania u- 
godow ego do  m ajątku  Bendeta Sonnenscheina, 
kupca w  K rak o w ie  na Pod górzu , ul. W ita  
Stw osza 23. K om isarz ugod ow y sędzia Sądu 
okręgow ego Ł u czk o . Zarzadca ugod ow y D r. 
Szym on Nichtberge-r, -adwokat w  Podgórzu , 
ul. Przym oście 1 .  A ud ien cja do zaw arcia ugo­
dy w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro N r . 52, dnia 
3 1  m arca 19 3 1  r „  o ogdz. 10 .30  przedpoludn. 
Czasokres do zgłoszenia w ierzyteln ości do  23 
m-arca 19 3 1 .  72^4

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I, cywilną'.

K ra k ó w , dnia 2 1  lutego 19 3 1 .

I. S. 10 / 3 1. W yznaczenie -audjencji do 
ugod y przym usow ej. K ryd atarju sz  Księgarnia 
J .  C zern eck iego  i Ja n  C zern eck i księgarz w  
K rak o w ie , R y n e k  gl. u .  D o  ro z p raw y  i po­
w zięcia u ch w ały o ugodzie przym usow ej za­
proponow anej przez k rydatarju sza w yzn acza 
się audjencję na dzień 25 w rześnia 19 3 1 ,  go­
dzina 1 1  ran o . sala N r . 52, I p. tut. Sądu, u-1. 
G ro d zk a  52. N a  audjencji w in ien kryd atarju sz  
stanąć osobiście. 7452

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
-Kraków, 10  w rześn ia 19 3 1 .

I. Sa 73/3 1/2 . D o  m ajątku  d łużników  T o ­
m asza T ra cz y k a  i M arji T racz yk o w ej, nieDro- 
to k o ło w an ych  ku pców  to w aró w  b law atnych  w  
Ponicach o tw arto  postępow anie ugodow e. K o ­
m isarz  u god ow y N acze ln ik  Sądu grodzkiegp 
w  N o w y m  T a rg u  Fran ciszek  K raw czy ń sk i. 
Zarządca ugod ow y ad w o k at D r. M arceli H erz . 
T erm in  zgłaszania w ierzyteln ości w  Sądzie 
g rod zk im  w N o w y m  T argu  d o  dnia 10  paź­
d z iern ika 19 3 1 .  A ud jencja  ugodow a w  S ą d jie  
g rod zkim  w  N o w y m  T a rg u  dnia 23 paździer­
nik -a 19 3 1  o godz. 10  przedpołudniem .

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I, cy w iln y .

N o w y  Sącz, dn ia  12  w rześn ia 19 3 1-  7472

I. Sa 7 6 / 3 1/ 1 . D o m ajątku  d łu żn ik ów  E lja- 
sza i R e g in y  Szperlingów , n iep rotokołow an ych  
ku pców  w N o w y m  T a rg u  o tw arto  postępo­
w anie ugodow e. K om isarz  ugod ow y N aczeln ik  
Sądu grod zkiego  w  N o w y m  T arg u  Franciszek 
K raw czy ń sk i. Z arządca ugod ow y ad w o k at D r 
Ja k ó b  Stiller. T erm in  zgłaszania w ierzytelności 
w  Sądzie grod zk im  w  N o w y m  T argu  do d n ia  
10  październ ika 19 3 1 .  A u d jencja  ugodow a w  
Sąazie grod zk im  w  N o w y m  T a rg u  dn ia  23 
października 19 3 1  o godz. 1 1  przedpołudniem .

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł I, cy w iln y .
N o w y  Sącz, dnia 12  w rześn ia 19 3 1 .  7473

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
I. T . 72/30/2. Jó z e f  C ap iak , u ro d zon y w  

18 72  r . w  C h yżnem , w y em ig ro w ał -przed 40 
la ty  do A m ery k i i tam  zaginął. W drażając p o ­
stępow anie celem  u znania go za zm arłego, 
w z y w a  się o udzielenie o nim  w iadom ości. 
Po rok u  na ponow ną prośbę w yd a się o rz e­
czenie. 7474

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cy w iln y .
N o w y  Sącz, dnia 18 kw ietn ia  19 3 1 .

T .  13 / 3 1 .  M arcin  Surow iec, u rod zon y 6 
listopada 1866 w  T rzebusce, pow . K olbuszow a 
i tam  ostatn io  z i m ,  syn  E ljasza i Z o fji, m > «c  
lat 24 w y jech a ł do A m ery k i, gdzie zaginął w  
niedługi czas po w yjeźd zie . W drażając postę­
pow anie celem  uznania go za zm arłego. w zv- 
w a sie. aby zaw iadom iono Sąd o zagin ion ym  
do jednego roku . 7475

Sąd  o kręgo w y.
R zeszów , dnia 23 kw ietn ia  19 3 1 .

T . 1 1 / 3 1 .  Jó z e f Szajn ar, u ro d zon y 22 m aja 
1892 w  K o li B liższej, pow . Łańcu t i tam  o- 
statnio  zam „ syn A n toniego  i M arjann y. po- 
b ra in y  na ro k  przed  w o jn ą św iatow ą d o  17  
D. p. b. arm ii austr.. w  19 14  r . w y sia n y  na 
fro n t rosyjsk i, gdzie dostał się do  niew oli r o ­
syjskie]  i w niej' od 19 1 7  r. zaginął. W d ra­
żając postępow anie celem uznania go za zm ar­
łego, w zyw a się, a b y  zaw iadom iono Sąd o  za­
g in ionym  do sześciu m iesięcy. 747^

Sąd o k ręg o w y .
R zeszów , dnia 23 kw ietn ia  19 3 1 .

T . 39 /3 1. Jó z e f  R u sin , syn  Jan a  i Z o fji ,  
u ro d zon y 26 lutego 1888 w  R o g o źn icy , p o w . 
G ło g ó w  i tam  ostatnio z a m , w  1908 r. w y ­
jechał za rob o tą  do  A m ery k i i od 19 12  r . 
w  A m eryce  zaginął. W drażając postęp ow anie 
celem uznania go za zm arłego , w z y w a  sie, 
aby zaw iadom iono Sąd o zagin ion)'m  do jed­
nego roku . 7477

Sąd ok ręgo w y.
R zeszów , dn ia 22 czerw ca 19 31.-
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Przed powszechnym spisem 
ludności.

Prace przygotowawcze do drugie­
go powszechnego spisu ludności, któ­
ry  odbędzie się w  dniu 9 grudnia b. 
r., postępują w  szylbkiem tempie na­
przód. Spis przeprowadzony zositanie 
pr.zy pomocy siedmiu rodzajów fo r­
m ularzy, które zostały już dokładnie 
opracowane.

Formularzem podstawowym , do­
tyczącym  właściwego spisu ludności, 
będzie form ularz „ A " ,  któr.y obejmie 
szereg danych, dotyczących wszyst­
kich osób, zamieszkałych w  poszcze­
gólnych mieszkaniach; na każdym  
form ularzu „ A ”  wyszczególnione bę­
dą dane, dotyczące jednego mieszka­
nia. Form ularz „ B “  dotyczyć będzie 
nieruchomości, pr.zyczem w  każdym 
arkuszu zawarte będą dane, dotyczące

:j nieruchomości. Form ularz , , C ‘ 
obejmie dane, dotyczące nieruchomp* 
ści z poszczególnych okręgów spiso­
wych.

Formularz. „ B C °  obejmie dane, 
dotyczące nieruchomości, nie znajdu­
jących się na terenie miast, ani .imien­
nie oznaczonych gmin wiejskich. 
„Form ularz „D “  stanowi „arkusz dla 
miejscowości” , k tóry obejmie wszel­
kiego rodzaju dane, dotyczące po­
szczególnych miejscowości; każdy ar­
kusz zawierać będzie dane, dotyczą­
ce jednego miasta, wsi, osady iitd. For­
mularz „ E ‘ ‘ obejmie dane, dotyczące 
całości poszczególnych gmin, wreszcie 
formularz. „ G ’£, obejmie spis dzieci 
do lat 13-tu  w poszczególnych ok rę­
gach spisowych.

Wagony-ptasiarki.
N ader pomyślnie rozwijający się 

eksport drobiu doznał ostatnio zaha­
mowania. Przyczyna tego leży przede 
wszystkiem w niemożności uzyskania 
przelz interesowanych odpowiednich 
do tego celu wagonów-ptasiarek. Licz 
ba tych wagonów — dotychczas bar­
dzo m.ała — .powiększona wprawdzie 
w bieżącym roku o pewną ilość, prze­
robioną .z wagonów norm alno-towa- 
rowycih, zaspokaja zapotrzebowanie 
tylko w części. Brak tych  wagonów 
powiększa jeszcze (usprawiedliwioiny 
zresztą) zwyczaj wydzierżawiania icll 
poszczególnym firm om  na okres ro ­

czny. Jedynem  rozwiązaniem tych 
braków jest wybudowanie kosztem 
kolei nowych wagonów-ptasiarek, lub 
co byłoby znacznie .praktyczniejsze, 
przystosowanie do tego celu ułamko­
wej części mezatrudnionego dziś ta­
boru norm alnych wagonów tow aro­
wych. W  tym  ostatnim w ypadku by­
łoby naturalnie wskazane, by kolej 
skorzystała z fachow ych wskazówek 
eksporterów, a także, by przerobio­
ne wagony traktowała w  przyszłości 
jako ptasiarki, przez odpowiednie ich 
przeważenie i zaopatrzenie nowemi 
cechami.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje wlastne Rozgłośni Lwowskiej
oznaczone drukiem póltłustym).

C zw artek , 1 październ ika. 
L W Ó W  (38 1). G od z. 1 1 .5 8 :  R etransm isja 

sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w W arszaw ie, hejnału  z W ieży M arja- 
■ckiej w  K rak o w ie . O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  12 .10 :  K o n cert z p ły t gram o­
fo n o w ych . P ły ty  z firm y  K aim  i Syn we 
L w o w ie , ul. K o p ern ik a  1 1 .  —  1 3 . 10 :  T rans,
z W arszaw y. U rz . ko m u n ika t Państw . Instyt. 
M eteor. —  13 .2 0 — 14 .5 0 : P rzerw a . —
T rans, z W arszaw y. K o m u n ik at gospodarczy. —

15 . 1 0 :  M uzyka z  p ły t gram o fo n o w ych . —
15 .2 5 :  „O  kobiecie dobrze u b ran ej" w ygł. 
W anda D obrzańska. —  15-45 : L w o w sk i kącik  
L . O . P. P. —  16 .0 0 : M uzyka z p iy t gram o­
fo n o w ych . —  16 .5 0 : T ran s , z W arszaw y. P ier­
wsi po legli w  L eg jo n ach " (wrzesień 19 14 )  :— 
w ygł. m jr. W acław  L ip iń sk i. —  1 7 . 10 :  M u z y­
ka z p iy t garm o fo n o w ych  — 1 7 . 1 5 :  „Służbfa 
społeczna i szk o ły  pracy społecznej" w y g ł. p. 
M arja Frenklównia. —  17 -30 : M u zyk a  z p łyt 
gram o fo n o w ych . —  17 .3 3 : T ran s. z. K rak o w a. 
„W artość  zagadnienia dziedziczności w  w y ch o ­
w a n iu " w y g i. p ro f. d r . E m il G odlew ski. —  
18 .00 : T ran s, z W arszaw y. K o n cert kam eral­
n y  w  w y k . p. M aurycego  Jan o w sk iego  (tenor), 
A p olinarego  Szelu ty  (fortep.) i L u d w ik a  U r- 
steina (akom p.). —  19 .0 0 : R ozm aitości. —  
19 .20 : T rans, z  W arszaw y. K om . do  Zach . 
H od ow li koni w Polsce. —  I9-Z5: M uzyka

z p ły t  g ram o fo n o w ych . —  !9 -3 ° :  „P oczątek
nauki szkolnej w  r. 155 0  we L w o w ie" w ygł. 
dr. Jó z e f Skoczek. —  19 .4 5 : M uzyk a z p iyt 
gram o fo n o w ych . —  19-50 : T.rans. z W arszaw y. 
U rz . kom u nikat Państw . In sty t. M eteor. —  
19 .5 5 : T ran s, z W arszaw y. K o m u n ik at Państw . 
U rz . W ych. F izycznego  i Państw . Z w . Sp or­
towego.. -— 20.00: T ra n s , z W arszaw y. P rasow y 
D zien nik  R a d jo w y . — 2 0 .10 : T ran s, z W arsza­
w y . K o m u n ik at sp o rtow y I-szy. —  2 0 .15 :
T ran s. z. W arszaw y. M uzyka  lekka w  w y k . 
ork iestry  P. R .  pod d y r. Stanisław a N aw ro ta . 
Sew eryn  Sn ieckow ski (c.bój) i L u d w ik  U rstein  
(akom p.). 2 1 .3 0 : T rans, z W ilna. S łuch ow isko  
„ Ż e b y  R z p łita  szw anku nic p o n io sła". :— . 
22 .00: Fe ljeton  „ Z  galerji w łóczęgów  parna- 
sistó w " w y g ł. dr. Eugenjusz M olier. T ran s, na 
w szyskie stacje P . R .  —  2 2 .15 :  T ran s, z W ar­
szaw y. D odatek  do Prasow ego D zien nika R a -  
■djowego. —  22 .20 : T rans, z W arszaw y. K o m u ­
n ikaty. —  2 2 .2 5 : O dczytanie program u na
dzień następny. — 22 .30 : T ran s, z  W ilna.
K o n cert. —  23.05— 24.00: M uzyk a  taneczna
z Palaise de Danse „ B r is to l"  we L w o w ie . „ O r ­
kiestra Sz a ł".

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 30 w rześnia. 

W A L U T Y : D o lary  8.91.

P A P IE R Y  P R O C E N T .:  3 %  poż. budow l. 
30.— ; 4%  poż. inw est. 80.50; 5%  poż. kon-
wers.a 4 3 .2 5 ; 7 %  poż. stabil. 53.00.

D E W IZ Y : Belgja 124 .50 , H oland ja 359 .— , 
Londyn 35.00— 34.00, N o w y  o jr k  892.5, P a­
ryż 3 5 .15 , P raga 26.44, Szw-ajcarja 175.00 .

A K C J E :  B ank Polski 1 1 1 .5 0 .

C H O R Z Y
żądajcie w e  wszystkich aptekach  

i składach aptecznych

zifil lBEzniczycii O S K IM  WOJHOWSKIEGO
przeciwko : 

cierpieniom przewodu pokarmowe­
go  ............................................... IR O T A N "

wymiotom i atonji kiszek . . . „ G A R A “
chorobom płuc i błędnicy . . . „E L M IZ A N "
reumatyzmowi, artretyzmowi, po­

dagrze i ischiasowi . . . .  „A R T R O L IN *  
chorobom nerek i pęcherza . . „U R O T A N ” 
niedomaganiom skrofulicznym . „T IZ A N “ 
chorobom nerwowym i epilepsji „E P1LO B IN ” 
chorobom narządów trawienia i

wątroby ............................... C H O G A L "
oraz kąpiele siarkowo-roślinne . „S U L F O B A L " 

Na żądanie broszurę o zioło-lecznictwie wy­
syła bezpłatnie biuro sprzedaży specyfików —
O SK AR A W O JNO W SK IEG O  W arsza ­
wa, Plac Krasińskich 8 Telef. 298-79.

Pianina fortepiany  
h a rm o n j e 
s p r z e d a je

M H ^ ^ M M M i M i n a p r a w i a
po cenach ściśle fabrycznych —

10. W .  87-23.

|  MSIIl 

0HEYJII1 BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE
podaje do pow szechnej w iadom ości, że przed­
m io ty  zastaw ione w  K A S IE  Z A L IC Z K O W E J

od l.Iipca 193C do 31. grudnia 1930 r.
od N r. 62.324 do 70.613 oraz N r. 
47 -438 , 48-7853 50.269, 50-270, 50.272, 
50.303, 51.226 , 55.862, 56 .1x5, 57.355, 

58 .19 1, 59.396, 59.408 
nieodnowione lub niewykupione,

SPRZEDANE BĘDĄ
przez przedstawiciela W ładz Skarbo­
w ych i w  obecności przedstawiciela 

Policji na publicznej licytacji

w dniu 26 października 1930
ewentualnie także 1 w dniach następ­
nych o godzinie 9-tej przedpołudniem 
najwięcej ofiarującemu za gotówkę. 
Licytacja odbędzie się w  lokalnościach 
Banku Hipotecznego, plac Halicki 

N r. 15 .
U W A G A . 1)  Celem  uniknięcia znacznych 

ko sztów  cechow ania przed m iotów  do lic y ­
tacji przeznaczonych , w zyw a się stron y, by 
w e w łasnym  swoim  interesie p rzep ro w ad ziły  
w y k u p n o  w zględnie prolongatę zastaw ów  n-aj- 
jóźniej do dnia 10  października 19 3 1  r.

2. W  dniu  licytacji jest' odnow ienie lub 
w ykup no  zastaw ów  do licytacji przezn aczo­
nych bezw zględnie w yklu czon e,

D Y R E K C JA .
W e Lwowie, dnia 28 września 1 931  r.

M A Ł Ż E Ń S T W O  B E Z D Z IE T N E  (prof. gim n.)
p rzy jm ie ucznia szkoły  średniej z dobrego 
dom u, M ieszkanie słoneczne w e w illi b lisko 
śródm ieścia. O pieka naukow a i w y ch o w aw ­
cza w edług w szelkich w ym agań now ocze­
snych. W arun ki zależnie od osobistego D o ­

rozum ienia . K orespondencja w stępna pod 
„S z k o ła "  do A d m inistracji „G a z e ty  L w o w ­
sk ie j" .

ZG U B IO N E  D O K U M E N T Y .
F E U E R  S A M U E L  uniew ażnia indeks W yd zia-

7432-3łu m at.-p rzy r. U . J .  K .

Z G U B IO N Y  w eksel z jednym  m oim  podp i­
sem, w ystaw io n y na 3000 złotych  na b lan­
kiecie do 5000 złotych  —  uniew ażniam  
D aniel Św iszcz. 7446

R U FU S K IN G . 64)

lla zgubionym k u rs ie
Przekład au to ryzo w an y z angielskiego.

— N igdy jej zbliska nie obserwo­
wałam  —  odparła pani Poole.

— Ale przecież ona musiała zrobić 
na pani jakieś wrażenie?

— Uważałam  ją za tło dla małej 
i nic więcej.

Dum arąue zahamował się w  roz­
pędzie.

— Musiała jednak być surowa. Ale 
to nie musiała być surowość, rzucająca 
się w  oczy. W iem y, że niektóre meduzy 
odznaczają się jadowitością i że ich uką­
szenie jest śmiertelne.

Pani Poole potaknęła skwapliwie. 
N aturalnie Dum arque nie wiedział, że 
miała na myśli panią Sanford.

— Słusztta uwaga. T o  było coś 
w  tym  rodzaju.

—  Dziękuję pani. Idźm y dalej. 
W ięc ciotka zatruwa dziecko jadem 
presji moralnej i zmusza je przez czte­
ry  lata do tej tragicznej m askarad- 
A  niema na świecie tragiczniejszej ma­
skarady niż maskarada płci. C zy  nie 
mam racji, panie Valcour? C zy dobrze 
przedstawiam pana myśl?

— Doskonale. I ja to sobie tak w y ­
obrażam. N ajwrażliwsze lata rozwoju

tego dziecka zostały zatrute wstrętnym 
przymusem, który spaczył jego chara­
kter raz na zawsze.

— I teraz z b ie r a m y  p lo n , Ja k i w y ­
ró s ł  z te g o  p o s ie w u .

— Ten plon już został zebrany.
Ale Valcour nie w ierzył w  głębi du­

szy swoim słowom. Teraz, kiedy spra­
wa zbliżała się do końca, czuł taki 
strach i taką bliskość przegranej, jak 
ani razu w  ciągu jej przebiegu. Czuł, że 
ten strach, którego muszą doznawać 
szczury, uciekające z zagrożonego o- 
krętu, ogarnia go na podobieństwo na- 
raliżu. Popatrzył na otaczających: na 
kapitana, który wyglądał jak posag 
z granitu, na nieruchomego, tonącefto 
w wewnętrznym  bólu Swithersa — na 
Force‘a i Stickney‘a, owianych kłębami 
niebieskawego dymu, na Dum arque‘a, 
k tóry  pow rócił tymczasem ńa sofę, na 
W righta, podobnego do księżyca w  peł­
ni bez kraterów, na panią Poole, na 
Sanfórdów i ńa panny Sidderby, które 
w yglądały w  tej chwili jak dwie w y ­
straszone m yszy, spodziewające się la­
da moment nadejścia kota. Y a l c o u r  na- 
trzył na tych wszystkich ludzi i drżał 
o nich i o siebie.

Dum arąue zapalił papierosa i w  
puścił trzy równe kółka dymu.

— Pan nam powie, poruczniku, ja­
ki to był plon?

— Śmierć trzech łudzi.
—  Trzech? Ależ... — wym ownem u 

zazwyczaj Dum arque‘owi zabrakło 
słów — Logicznie biorąc, sam się pow i­
nien zabić.

— O, tem się zajmą władze w  N o ­
w ym  Y orku , w  miejscu jego pierwszej 
zbrodni- — Valcour uśmiechnął się sła­
bo. — Pan się domyśla, kto był pier­
wszą ofiara?

— N aturalnie — ciotka — odparł 
Dumarque.

— N ie mówiłem o kobiecie. Po­
wiedziałem trzech ludzi, to znaczy 
mężczyzn.

—- Mniejsza z tem. Jestem przeko­
nany, że on musiał zabić tę ciotkę. Po­
tem naturalnie mógł zabrać się do męż­
czyzn.

— Może pan ma słuszność. W kró­
tce się od niego dowiem y. N a szczęście 
jedno dowiedzione m orderstwo w ystar­
czy, aby go posłać na fotel elektryczny. 
Może pan spróbuje zgadnąć, kim był 
ten pierwszy?

Panna Sidderby zaczęła się obawiać, 
że dłużej tego nie w ytrzym a. Zdawało 
jej się, że bierze udział w  strasznej 
grze, jaką się czasami przeży.wa 
w  upiornym  śnie. Zadają jej pytanie 
i kiedy nie odpowie, zdarza się Jej coś 
okropnego. (Zawsze miała taki sen,

ilekroć przeczytała sprawozdanie z ja­
kiegoś procesu). Wiedziała, że okręt 
sunie gładko po szklanem m orzu i ty l­
ko w salonie wiruje naokoło niej dzi­
w ny odmęt. Właśnie niepojęty pan D u­
marąue rzekł:

— N ie mam pojęcia.
— Pierwszą ofiarą był pan Lawran- 

ce Lane.
— Człow iek, który go w yrw ał z je­

go środowiska i podarował żonie. Ależ 
naturalnie! Że też ja się nie dom yśliłem !'

— Dlaczego on zabił L arry ‘ego? — 
zapytała pani Poole.

Valcour popatrzył na nią badawczo.
—  N iech się pani postawi w jego 

położeniu. Zmuszono panią do niena­
turalnej m askarady i obiecano wielkie- 
rzeczy. Terroryzow ano panią, nie- 
szczono i paczono. I wkońcu w yrzuco­
no z domu jako już niepotrzebną, zu­
żytą zabawkę.

— Pan się m yli.
— N ie. Ja  nie wierzę, że pani po­

zbyła się tego dziecka tylko dlatego, że 
drugi mąż pani nie lubiał dzieci.

—  N ie w ierzy mi pan?
— Nie, pani. Pozbyła się pani dzie­

cka z obawy, żeby dorastając, nie w y­
stawiało świadectwa pani latom. K o ­
biety nie lubią takich żyw ych m etryk.

— Pan jest... bezczelny.
(C. d. n.)

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy leo.umny 8-ł«mowej w ogłoszeni« oh zwykłych za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaitowy kolumny 4-łamow*
w nsdesłanem nekroiogji 40 g r. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale pospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 g r . — p0 kronice 50 gr. na 1-szei (pod 
isptówkiem) 80 2 r -  drobne oroszenia za słowo 10 g r. -  drobne oroszenia kupno 1 sprzedai za słowo 15 gr. -  Cala strona: ogłoszeniowa 400 zł. -  tekstowa 600 z ł. -  p i e t r a

(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne crfrowe 5O°/0. — zamiejscowe 30%  droższe.

,,Drukar.ua Polska, Lwów, ul. Chor-iżczyzny 17, teł. 29-19, pod zarodem  Władysława Germana. NaLżytość pocztowa opłacona ryczałtem


